
H/SJarceli Nowotko"
pierwszy poiski 

10-łysięcznik 
spuszczony na wodę

GDAŃSK (PAP)
Cały ranek 15 listopada 

załoga Stoczni Gdańskiej ży­
ła przygotowaniami do do­
niosłej chwili — spuszczenia 
na wodę pierwszego, zbudo­
wane,go w Polsce statku to­
warowego „Marceli Nowotko" 
o ładowności 10 700 ton — 
całkowicie zaprojektowanego 
przez polskich konstrukto­
rów i naukowców, a zbudo­
wanego przez naszych robot­
ników, techników i inżynie­
rów.

Na długo przed godziną 14, 
wokół stojącego na pochylni 
motorowca, zebrała się kilku­
nastotysięczna rzesza ludzi.

Górujący wysoko nad po­
chylnią M/S „Marceli Nowot­
ko" jest odświętnie udekoro­
wany różnokolorowymi flaga­
mi kodu międzynarodowego.

Na zaimprowizowanej przed 
statkiem trybunie zajmują 
miejsca: wiceprezes Rady
Ministrów Stanisław Łapot, 
minister przemysłu maszyno­
wego Roman Fidełski, mini­
ster przemysłu motoryzacyj­
nego — Julian Tokarski, wi­
ceminister żeglugi — Stani­
sław Bukowski i sekretarz 
CRZZ — Zofia Wasilkowska 
w towarzystwie I sekretarza 
KW PZPR w Gdańsku — Ja­
na Trusza i przewodniczące­
go WRN — Walentego Szeli­
gi.

Gorąee powitanie zgotowa­
li zebrani przybyłej na uro­
czystość Eufemii Nowotko, 
wdowie po wybitnym działa­
czu rewolucyjnym, którego 
imię otrzymał statek.

Zbliża się uroesysta chwila 
chrztu statku. Zgodnie ze 
stoczniową tradycją, Eufemia 
Nowotko podchodzi do statku 
i uderza o kadłub butelką 
szampana, która pęka z hu­
kiem.

Sztopery utrzymujące pło­
zy, na których ustawiony jest 
M/S „Marceli Nowotko" — 
zostają zwolnione. Motoro­
wiec rusza i powoli, majesta­
tycznie zsuwa się po pochyl­
ni na wodę. Na brzegu i na 
trybunie zrywa się gorąca o- 
wacja. Goście gratulują bu­
downiczym statku i stocz­
niowcom ich wielkiego suk­
cesu.

Wyjazd naukowców
na obchody
mickiewiczowskie

WARSZAWA (PAP)
15 bm. udał się do Turcji 

na uroczystość otwarcia Mu­
zeum im. A. Mickiewicza w 
Stambule, prof. A. Zającz­
kowski.

Do Stambułu wyjechał ró­
wnież pracownik naukowy 
Muzeum Narodowego w Kra­
kowie, mgr Z. żygulski.

W związku z Rokiem Mic­
kiewiczowskim, do Jugosławii 
udali się prof. H. Wolpe i mgr 
M. żmigrodzka.

W czasie swego 2-tygodnio- 
wego pobytu, naukowcy pol­
scy wygłoszą w różnych mia­
stach szereg odczytów o Mic 
kiewiczu.

W TYGODNIU PRZYJAŹNI

Wizyta delegacji Frontu Narodowego Niemiec Demokra­
tycznych u przewodniczące go Prezydium Stołecznej Rady 

Narodowej Jerzego Albrechta.
Na, zdjęciu: przewodniczący Prezydium SRN Jerzy Al­
brecht, nauczyciel ze szkoły im. Bieruta Georg Kugel 

i przewodniczący delegacji — Hans Marchwitza.
CĄF — fot. Zygm. Wdowiński 

(Patrz art. na str. 2)
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15 bm. w Genewie dwa posiedzenia

Omawiano nowe propozycje ratJziecSce
♦ Kontaktów Wschód-Zachód ♦
♦ Redukcji wojsk okupacyjnych w Niemczech

w sprawach: 
Rozbrojenia

GENEWA (PAP)
We wtorek, 15 listopada odbyło się pod przewodnictwem 

min. Macmillana posiedzenie ministrów spraw zagranicz­
nych, na którym omawiano w dalszym ciągu trzeci punkt 
porządku dziennego — rozwój kontaktów między Wscho­
dem a Zachodem.Posiedzenie rozpoczęło się o godz. 10.30 i skończyło się o go­dzinie 13.15. Przemawiali ko­lejno ministrowie Mołotow, Dulles, Pinay i Macmillan. Min. Mołotow złożył nowy pro jekt propozycji w sprawie re>z szerzenia kontaktów między Wschodem a Zachodem. (Tekst propozycji podajemy na sir. 2). Po złożeniu tych propozy­cji przez delegację radziecką ogłoszono 20-minutową prze­rwę, po czym min. Dulles i min. Mołotow złożyli krótkie oświad czeńia.W przemówieniach swych wygłoszonych na początku po­siedzenia ministrowie Dulles, Pinay i Macmillan oznajmili, że projekt delegacji radziec­kiej nie jest zadowalający i nie jest możliwy do przyjęcia.Min. Mołotow oświadczył, że delegację radziecką intere­suje przede wszystkim to, aby w sprawie rozwoju kontaktów osiągnięto pozytywne rezulta­ty zarówno jeśli chodzi o sto­sunki kulturalne jak i gospo­darcze.Delegacja radziecka rozwa­żyła projekt złożony przez mi­nistra Pinaya w dniu 14 listo­pada — z punktu widzenia te­go w jakiej mierze może się on przyczynić do rozwoju kon­taktów między Wschodem a Zachodem. Delegacja radziec­ka stwierdziła, że projekt ten (podajemy go na str. 2) sta­nowi krok naprzód w dzie­dzinie możliwości rozwoju kon taktów między Wschodem a Zachodem.Min. Mołotow podkreślił, że projekt francuski w pewnej mierze uwzględnia wymianę poglądów jaka nastąpiła na konferencji i dlatego może przyczynić się do rozwoju kon taktów między Wschodem a Za chodem. Jednakże niektóre punkty w propozycji francu­skiej nie służą celom, do któ­rych powinna zmierzać konfe­rencja.Następnie delegacja radziec­ka złożyła swój projekt.

Z kolei zarządzono przerwę, 
po czym odbyła się wymiana 
poglądów, która wykazała, że 
mocarstwa zachodnie uważają 
projekt radziecki za niemoż­
liwy do przyjęcia.Przedstawiciele. mocarstw zachodnich, a zwłaszcza min. Dulles oświadczyli, że ich pro­pozycje z 31 października br. są zgodne z dyrektywami sze­fów rządów, a propozycje fran euskie z 14 listopada uwzględ niają wymianę poglądów, jaka nastąpiła na obecnej konferen cji.Przemawiając po raz drugi min. Mołotow podkreślił, że celem nowych propozycji ra­dzieckich jest umożliwienie o- siągnięcia porozumienia w spra wie rozszerzenia kontaktów między Zachodem a Wschodem. lewanie, że tak konstruktyw-

Wydaje mi się - powiedział na Propozycja odpowiadają­ca interesom narodu nie­
mieckiego i zapewnieniu bez 
pieczeństwa, Europy została 
odrzucona przez delegatów 
mocarstw zachodnich.

Jak wiadomo, delegacja ra

min. Mołotow — że nie trzeba być aż ministrem, aby porów­nując propozycje francuskie z propozycjami radzieckimi za­uważyć, że wniosek radziecki
uwzględnia propozycje francu- dziecka zaproponowała prze- sjvmskie oraz ma na celu umożli­wienie rozwoju kontaktów mię dzy Wschodem a Zachodem. Musi to stwierdzić każdy o- biektywny człowiek.Jeśli propozycje radzieckie są uważane przez delegatów USA, W. Brytanii i Francji za niemożliwe do przyjęcia — zna czy to, że nie nadszedł jeszcze czas, aby móc opracować współ ne wnioski w tej sprawie.Jak podkreślił min. Moło- tów przemówienia przedsta­wicieli mocarstw zachodnicn grzebią całą sprawę kontak­tów. Autorom projektu mo­carstw zachodnich chodzi wi­docznie o to, aby zamrozić tę sprawę. Jeśli takie są zamia­ry trzech ministrów — powie­dział Mołotow — to będziemy się liczyć z tym jako z faktem.Następnie min. Mołotow stwierdził, że nowe propozycje delegacji radzieckiej stanowią możliwą do przyjęcia dla wszystkich podstawę dyskusji i osiągnięcia porozumienia. Zda niem delegacji radzieckiej po­rozumienie w sprawie rozsze­rzenia kontaktów między Wschodem a Zachodem powin
Metro leningratizkSe
nazwane
imieniem Lenina

MOSKWA (PAP)
Prezydium Rady Najwyż­

szej ZSRR w myśl życzenia 
mieszkańców Leningradu na­
dało nowootwartemu metru 
nazwę im. Lenina.

Za pomyślne zakończenie 
budowy pierwszego odcinka 
metra leningradzkiego i o- 
siągnięcia w rozwoju techni­
ki budowy metra Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR przy­
znało jego budowniczym Or­
der Lenina.

no być osiągnięte. Znalezienie podstawy takiego porozumie­nia nie będzie trudne, jeśli 'się weźmie pod uwagę propozycje radzieckie oraz uwzględni się
Posiedzenie popołudniowe

GENEWA (PAP)
W dniu 15 listopada o godz. 

16 rozpoczęło się pod prze­
wodnictwem min. Maćmiłla- 
na następne posiedzenie mi­
nistrów spray/ zagranicznych 
4 mocarstw, na którym oma­
wiano pierwszy punkt po­
rządku dziennego.

W związku z propozycją 
radziecką w sprawie zredu­
kowania o 50 proc, sił zbroj­
nych 4 mocarstw stacjonują­
cych w Niemczech oraz w 
sprawie zmniejszenia o kon­
tyngenty wycofane z Nie­
miec ogólnego poziomu li­
czebności wojsk 4 mocarstw, 
ministrowie Dulles, Macmil­
lan i Pinay oświadczyli, że 
nie mogą przyjąć tej propo­
zycji.

Min. Mołotow wyraził ubo­

de wszystkim wycofanie w 
ciągu trzech miesięcy sił 
zbrojnych 4 mocarstw z te­
rytorium Niemiec i pozosta­
wienie tam tylko niewielkich 
kontyngentów. Propozycja ta 
została odrzucona przez mo­
carstwa zachodnie. Wówczas 
delegacja radziecka zapropo­
nowała redukcję o 50 pro­
cent wojsk 4 mocarstw znaj­
dujących się w Niemczech i 
zmniejszenie o kontyngenty 
wycofane z Niemiec sił zbrój 
nych tych mocarstw. Propo­
zycja ta została również od­
rzucona. Delegacja radziecka 
zaproponowała także, aby w 
porozumieniu z rządami NRD

Radziecki projekt deklaracji
w sprawie rozbrojenia

GENEWA (PAP) słych sprawach dotyczących
Na popołudniowym posiedzę redukcji zbrojeń i zakazu 

niu konferencji genewskiej broni atomowej, jak również 
15 bm. delegacja radziecka konieczności ustanowienia 
przedstawiła następujący pro skutecznej kontroli nastąpiło 
jekt deklaracji czterech mi- zbliżenie między stanowiska-

ować rozważanie przede 
wszystkim tych postanowień, 
które zawarte są:

a) w propozycjach ZSRR 
z 10 maja i 25 lipca bieżące­
go roku w sprawie redukcji 

nistrów spraw zagranicznych mi czterech mocarstw. Co się zbrojeń, zakazu broni atomo- 
tyczy spraw, w których po­
rozumienie nie zostało jesz­
cze osiągnięte, ministrowie 
zgodnie postanowili, że czte­
ry mocarstwa wraz z innymi
państwami zainteresowanymi informacji wojskowych, 
powinny podjąć wysiłki, aby c) w propozycjach rządu 
zlikwidować obecne rozbież- Wielkiej •Brytanii w sprawie 

ministrowie spraw zagra- ności i w ten sposób opraco- rozbrojenia z 21 lipca i 29 
nicznych Związku Radziec- wać możliwy do przyjęcia sy- sierpnia oraz
kiego, Stanów Zjednoczo- stem rozbrojenia, który obej- d? w propozycji rządu fran 
nych, Wielkiej Brytanii i Re- mowałby redukcję wszystkich cuskiego. dotyczącej kontroli 

Francuskiej żywią zbrojeń i sił zbrojnych, ob- finansowej nad rozbrojeniem 
warowany skutecznymi gwa- i przeznaczenia zwolnionych 
rancjami. w ten sposób środków na cele

Równocześnie ministrowie pokojowe.
postanowili, że prowadzone Ministrowie stwierdzili rów 
obecnie w różnych krajach nież, że osiągnięte zostało cał 
badania metod kontroli nad kowite porozumienie co do 
wykonaniem przez państwa tego, iż cztery mocarstwa 
ich zobowiązań rozbrojenio- zgodnie z oświadczeniami 
wych powinny zmierzać do szefów ich rządów, powinny 

ludzkich i zasobów ekono- tego, by ułatwić rozwiązanie wstrzymać się od użycia siły 
micznych na zbrojenia. problemu rozbrojenia. zbrojnej w stosunkach mię-

Prkeprowadzona przez nich Ministrowie zgodnie posta- dzy sobą i starać się o poko- 
dyskusja wykazała, że istnie- nowili, że w związku z tym, ,jow’e rozwiązanie istriiejącycłi 
je porozumienie co do tego zgodnie z dyrektywami sze- między nimi lub mogących 
celu i że w pewnych aonio- fów rządów, należy kontynu- się wyłonić sporów.

w sprawie rozbrojenia
kierując się pragnieniem

ułatwienia odprężenia mię­
dzynarodowego, umocnienia 
zaufania między państwami, 
usunięcia groźby wojny i 
zmniejszenia ciężaru zbro­
jeń

publiki
nadal przekonanie, że należy 
kontynuować starania, by o- 
siągnąć porozumienie w spra 
wie szerokiego programu roz­
brojenia, który sprzyjałby 
zapewnieniu pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego, 
umożliwiając przeznaczenie 
minimalnej części rezerw

Przyjęcie u Macmillana

10 bm. minister 
spraw zagrani­
cznych Wielkiej 
Brytanii Mac­
millan wydał o- 
biad na cześć 
W. M. Moloto- 
wa,, J. Duilesa 
i A. Pinaya. 
Na zdjęciu: 
czterej mini­
strowie na przy 

jęciu.
Fot. — GAF

pewne punkty propozycji pre­miera Faurea i niektóre wnio­ski wysunięte przez delegatów mocarstw zachodnich w toku dyskusji.
i NRF siły zbrojne obu tych 
państw zostały zmniejszone. 
Ta propozycja została także 
odrzucona przez mocarstwa 
zachodnie.

Następnie min. Mołotow — 
aby podsumować wyniki dysku 
sji nad pierwszym punktem 
porządku dziennego — złożył 
projekt deklaracji 4 ministrów 
składający się z 6 punktów.Po złożeniu przez min. Moło tewa projektu deklaracji trzej ministrowie oświadczyli, iż jest to dokument tak ważny, że wymaga pewnego czasu na jego zbadanie i na dokonanie wymiany poglądów.W toku obrad popołudnio­wych W. M. Mołotow zgłosił także projekt deklaracji czte­rech mocarstw w sprawie roz brojenia.

(Projekt ten podajemy poni­
żej).W toku obrad popołudnio­wych było kilka krótkich przerw, podczas których dele­gaci mocarstw zachodnich ba­dali propozycje radzieckie.Po posiedzeniu plenarnym odbyło się posiedzenie w ści-gronie, na którym mini­strowie w towarzystwie kilku doradców dokonali wymiany poglądów na temat komunika­tu końcowego.

W środę, o godz. 11.30 mi­
nistrowie zbiorą się na posie­
dzenie plenarne, w którym o- 
mówią propozycje radzieckie 
w sprawie pierwszego punktu 
porządku dziennego.

O godz. 15.30 odbędzie s»ę 
posiedzenie w ścisłym gronie, 
ra którym ministrowie prze­
dyskutują tekst komunikatu 
końcowego.

Wreszcie odbędzie się koń­
cowe posiedzenie plenarne kon 
ferencji.

Wystawa 
plastyki polskiej 
wysiana została 
do Indii

WARSZAWA (PAP)
Na pokładzie „Batorego", 

który w dniu 14 bm. opuścił 
Gdynię, wysłana została do 
Indii wystawa plastyki pol­
skiej. Jak wiadomo w paź­
dzierniku 1953 roku gościliś­
my w Polsce wystawę sztuki 
hinduskiej.

Wysłana wystawa obejmu­
je malarstwo, rzeźbę i grafi­
kę XX wieku, bogaty dział 
plakatu oraz sztuki ludowej.

Wystawa plastyki polskiej 
otwarta zostanie w New Del­
hi. Przewidziane jest również 
eksponowanie wystawy w 
w Bombaju i Kalkucie.

handlowe

Finlandii i Danii
przybyły

do Warszawy
WARSZAWA (PAP)

14 bm. przybyła do Warszawy 
delegacja Finlandii dla prze­
prowadzenia rokowań w spra­
wie podpisania protokołu o wy­
mianie handlowej między Pol­
ską a Finlandią w roku 1956.

Delegacji przewodniczy p. 
Olli Kaila, wicedyrektor depar­
tamentu w fińskim MSZ.

15 bm. przybyła również do 
Warszawy delegacja gospodar­
cza Królestwa Danii, której 
przewodniczy p. Christian Eg- 
gert - Holten, szef biura w duń­
skim MSZ.

Celem przyjazdu delegacji 
jest przeprowadzenie rokowań 
w sprawne podpisania protokołu 
o wymianie handlowej w roku 
1956 między Polską a Danią.

wej i usunięcia groźby nowej 
wojny,

b) w propozycji prezydenta 
USA z 21 iipca w sprawie 
zdjęć lotniczych i wymiany



siłom zbrojnym
budować baz wojskowych na swym terytorium

Komunika! o rokowaniach radziecko-norweskich
MOSKWA (PAP) uprawnień W dziedzinie wy- rowanym flaaąuiijr państwowymiflaganji

Agencja TASS opubliko- korzystywania zasobów wod- Norwegii i ZWfąźku Radzieckiego, 
wała wspólny komunikat nych pogranicznej rzeki Pas- E- Gerhardsena i towarzyszące mu 
radziecko-nortveski ogło- vik-Elv, mając na względzie O3Oby Żegnali: Przewodniczący 
szony po rozmowach prze- budowę w rejonie pogranicz- MlnłStrow zsrr — n. a.
prowadzonych przez dele- nym radzieckich i norweskich zastę'b?a. Pr^e_
gacje rządowe obu krajów elektrowni wodnych. ZSRR _ Ag r Mikojyan,
w Moskwie. Komunikat Na wniosek strony radziec- wie i marszałkowie zsrr i tonę 
głosi m. in.: klej osiągnięto również poro- osobistości.

Podczas pobytu w Moskwie zumienie w sprawie rozpoczę- Premiera Norwegii żegnali ró-w- 
premier E. Gerhardsen i towa- cia w najbliższej przyszłości w nież szefowie przedstawicielstw 
rzyszący mu minister handlu Oslo rozmów radziecko-nor- dyplomatycznych akredytowani w 
A. Skaug spotkali się Z czoło- weskich na temat układu O Moskwie, pracownicy ambasady 
wymi działaczami państwa służbie awaryjno-ratowniczej Norwegii w zsrr, dziennikarze 
radzieckiego i przeprowadzili na Morzu Barentsa. radzieccy i zagraniczni,
rozmowy Z przewodniczącym W toku wymiany poglądów Prócz Stalingradu E. Gerhardsen 
Rady Ministrów ZSRR N. A. na temat sytuacji międzyna- 1 towarzyszące mu osoby zwiedzą 
Bułganinem, członkiem Pre- rodowej obie strony wyraziły Tbllisl 1 Leningrad.
zydium Rady Najwyższej pragnienie przyczyniania się 
ZSRR N. S. Chruszczowem i do dalszego zmniejszenia na 
pierwszym zastępcą przewód- pięcia międzynarodowego„i
niczącego Rady Ministrów rozwoju pokojowej współpra- 
ZSRR A. I. Mikojanem. cy wszystkich narodów na za

W czasie rozmów dokonano sadach wzajemnego poszano- 
szczerej wymiany poglądów wania niezawisłości i suwe- 
zarówno w sprawach związa- renności oraz nieingerencji w 
nych ze stosunkami radziec- sprawy wewnętrzne. Rozmowy 
ko-norweskimi, jak i na temat na tematy międzynarodowe 
niektórych zagadnień między przyczyniły się do lepszego 
narodowych, dotyczących in- wzajemnego zrozumienia sta- 
teresów obu krajów. nowisk obu stron i bez wątpię

W czasie pobytu premiera nia posłużą sprawie pclepsze- 
Gerhardsena w Moskwie 15 nia stosunków między ZSRR a 
bm. podpisane zostały: pro- Norwegią. Stwierdzono w szcze 
tokół o wzajemnych dosia- gólności zgodność punktów 
wach towarów w łatach 1956— widzenia obu rządów na sze- 
1958 oraz protokół o dodatko- reg spraw omawianych w or- 
wych wzajemnych dostawach ganach ONZ.
towarów w roku 1958. W związku z zapytaniem

W toku wymiany poglądów strony radzieckiej premier 
uznano za celowe nawiązanie E- Gerhardsen zapewnił, że 
między ZSRR a Norwegią rząd norweski nie będzie po- 
współpracy naukowo-technicz pierał polityki mającej cele 
nej. Rozmowy o konkretnych agresywne i nie udostępni ob- 
krokach w tym kierunku po- cym siłom zbrojnym baz na 
stanowiono kontynuować na terytorium norweskim, dopóki 
drodze dyplomatycznej. Norwegia nie zostanie napad-

Na wniosek stęony norwe- nięta lub dopóki nie będzie jej
skiej oba rządy osiągnęły po- groziła napaść.
rozumienie w sprawie powoła- * * *
nia do życia radziecko-norwe- MOSKWA (PAP)
sklej komisji ekspertów, któ- 16 bm. opuścił Moskwę, udając
rej zadaniem będzie przędło- się do Stalingradu premier Nor-
żenie propozycji na temat naj wegit e. Gerhardsen.
bardziej słusznego podziału Na lotnisiku centralnym, udeiko-

Oświadczenie Agencji TASS
MOSKWA (PAP)

Agencja TASS opublikowała 
następujące oświadczenie:

litycc w’ kwestii zapewnienia 
pokoju niestety nie zajmuje o- 
becnie pozycji, która słusznie
się jej należy jako wielkiemu 

..W związku z tym. żc w nie mocarst„u
których dziennikach traneuz- w z rep,ikami kp_
kich ukazały się informacje re respppdeptów w 8prawie m,_
ferujące w niewłaściwy sposób 
treść rozmowy tow. N. S. Chru

jących się odbyć w grudniu wy­
borów parlamentarnych we 

szczawa z zagranicznymi korca Francj, powledziano> te wbo

Sułtan
Ben Youssef
odleciał do Maroka
Paryska rozmowa 
Youssef — de Gauile

PAfiyź (pap)Dnia 16 bm. sułtan Maroka Ben Youssef odleciał do Raba­tu.Podczas swego pobytu we Francji Ben Youssef odbył sze reg rozmów z francuskimi i marokańskimi politykami. W przeddzień odlotu do Maroka rozmawiał on z byłym prezy­dentem Francji Auriolem oraz b. premierem Mendes-Fran- ce‘em. Niedawno spotka! się on z generałem de Gaulle‘em.Dziennik „Combat“ omawia jąc spotkanie Ben Youssef a z de Gaulle‘em podaje, że gen_rał radził Ben Youssef owi, by dą­żył do likwidacji amerykań­skich baz wojskowych w Ma­roku. „Koła czerpiące swe in formacje z najbardziej wiary­godnych źródeł — pisze dzien­nik — stwierdzają obecnie, że stanowisko Ben Youssef a wo­bec baz amerykańskich w Ma­roku jest pierwszym rezul­tatem jego spotkań z de Gaul- le‘em, który nigdy nie krył swe go głębokiego, sprzeciwu w sto sunku do budowy amerykań­skich urządzeń na terytorium Francji oraz na terenach znaj­dujących się pod francuską kontrolą/4

Zagraniczne delegacje
składają hałd 

pamięci
ofiar faszyzmu
KRAKÓW (PAP)

Przebywająca w Polsce, w 
związku z uroczystościami 
ku czci ofiar, które zginęły 
w hitlerowskim obozie 
śmierci w Stutthofie — 9- 
osobcwa grupa Duńczyków 
i Norwegów, b. więźniów 
hitlerowskich, przybyła do 
Krakowa.

W czasie pobytu w Kra­
kowi e gość ie aa grani czni 
zwiedzili zabytki kultural­
ne miasta, m. in. Wawel i 
wystawę rzeźb Wita Stwo­
sza oraz zapoznali się z bu 
dową kombinatu im. Leni­
na. Wzięli oni także udział 
w spotkaniu z b. więźnia­
mi obozu w Stutthofie.

Ponadto delegacje duń­
ska i norweska udały się 
do Oświęcimia, gdzie na te 
renie b. obozu hitlerowskie 
go złożyły hołd pamięci 
pomordowanych tam ofiar 
faszyzmu.

Scotland
prowadzi śledztwo
przeciw... sobie

LONDYN (PAP)Brytyjski Scotland Yard zna­lazł się w tych dniach w wyjąt­kowo kłopotliwej sytuacji, a mianowicie stanął wobec ko­nieczności przeprowadzenia śledztwa przeciwko samemu so bie i to we własnym domu.Od środy prowadzone są w Londynie gorączkowe dochodzę nia, które mają wyjaśnić, w ja­ki sposób stało się możliwe, że z centralnego archiwum krymi­nalnego Scotland Yardu znikło szereg wyjątkowo tajnych do­kumentów. Istnieją podejrze­nia, że któraś z band ma swych agentów w Scotland Yardzie i że banda ta zamierza wykorzy­stać wspomniane dokumenty do szantażu.Specjalni eksperci za pomocą odpowiednich środków chemicz nych badają obecnie, czy znaj­dujące się w archiwum Scot­land Yardu akta nie były z nie go wyjmowane i po zrobieniu fotokopii, złożone na dawnym miejscu.
pondentami na przyjęciu w am 
basadzie Norwegii w Moskwie

ry te, oczywiście, nie mogą
zmienić ustroju społecznego, 

w dniu 12 listopada, agencja mogą poWaźnłe
wpłynąć na dalszy kierunek poTASS upoważniona jest, by o- 

świadczyć, co następuje:
Podczas wspomnianej rozmo 

wy, która miała charakter 
przelotnej wymiany krótkich 
zdań na różne tematy, niektó-

lityki Francji. Jeśli przy tym 
Francja wkroczy na drogę wal 
ki o utrwalenie pokoju i bez­
pieczeństwa w Europie — bę­
dzie to poważnym wkładem do

rzy korespondenci zachodni wy dzieła zapewnienia bezpieczeń 
powiedzieli swe uwagi doty- stwa europejskiego. Rzecz na- 
czącc sytuacji we Francji. Od- turalna. że ludzie radzieccy, 
powiedziano im w związku z podobnie jak i miłujący pokój 
tym, że Francja jest pięknym naród francuski, zainteresowa- 
krajem, jednakże wskutek wa ni są w takim rozwoju wyda- 
hań i niepewności w swej po- rzeń.“

PRZYBYCIE GRUPY REEMIGRANTÓW 
1 USA

Z ANGLII

W dniu 11. 'll. 1955 roku na flagowym statku Polskiej 
Marynarki Handlowej „Bat,ory“ powróciła, do kraju 
3Q-osobowa grupa reemigrantów z Anglii i f/SA.
Na zdjęciu: Jan Hubiński z żoną — Zofią, córeczką Ireną

i matką Wiktorią przybył do Polski z USA.
CAF — Fot. Uklejewski

Dwaj przyjaciele: Plans Leopold Pasewalk i podpułkow­
nik Albin Żyto w ożyioionej rozmowie.

Spotkanie przyjaźni
15 bm. wieczorem w gmachu młodzież polska i naukowcy ży- 

Foliteehniki Warszawskiej pa- wo interesują się wszelkimi 
nował ożywiony ruch. Do wiel- przejawami życia w Niemczech, 
kiej auli, oświetlonej Ąziesiąt- a w szczególności osiągnięciami 
kami lamp i reflektorów, na- w walce o pokój.
pływają grupy studentów 
słuchaczy wszystkich wyższych 
uczelni warszawskich, przyby­
łych tu na spotkanie z delega­
tami Frontu Narodowego Nie­
miec Demokratycznych, zorga­
nizowane z okazji rozpoczęcia 
Tygodnia Przyjaźni z Demo­
kratycznymi Niemcami.

Gospodarze spotkania — stu­
denci Politechniki Warszaw-

Na mównicę wchodzi przewo­
dniczący komitetu uczelniane­
go Frontu Narodowego, prof. 
dr Władysław Gwiazdowski.

— Spotykamy się w okre­
sie — stwierdza mówca — 
w którym naród niemiecki 
wzmaga swe wysiłki w celu 
pokojowego zjednoczenia oj­
czyzny. Pragniemy, aby te wa 
sze słuszne zamierzenia w

slciej — barwnie udekorowali najkrótszym czasie zo-
salę na przyjęcie niemieckich 
gości. Nad stołem prezydial­
nym, pośród kwiatów i zieleni, 
pęki flag o barwach Polski i 
ŃRD.

stały zrealizowane dla dobra 
waszego społeczeństwa, dla 
dobra narodów sąsiadujących 
z wami, dła sprawy pokoju 
na całym świecie.

Pozdrowienia dla młodzieżyKilka minut po godzinie 17, niemieckicj przckazał w imie. 
w towarzystwie rektora i człon •
ków senatu Politechniki War 
szawskiej, wchodzą do auli nie­
mieccy goście. Wśród nich wi- lo­
dzimy ambasadora NRD w Pol- ‘
sce, Stefana Heymanna. Rozle­
gają się serdeczne oklaski po­
witalne.

niu studentów wyższych uczelni 
Warszawy słuchacz Politechni­
ki Warszawskiej — Andrzej

Długotrwałe, serdeczne okla­
ski witają ukazującego się na 
mównicy przewodniczącego de- 

„ . . . . , „ legacji Frontu Narodowego
Spotkanie otwzera rektor Po- Niemiec Demokratycznych, pi- 

litechniki W arszawskiej — sarsa Hansa Marchwitzę. Mówi 
peof. ar Aleksander Dyzewski. on o yięf)C,kicfi z-mianach, jakie 11 tmwitttł pracowłwJfeow nauko- zaszły w okresie ostatnich dzie­
nnych i 12 tysięcy Studentów sięCiu iat w narodzie niemiec- 
Politechniki Warszawskiej wy- kim> 0 tym, że postępowe siły
raza on radość, tż w murach w caiyCji Niemczech popierają 
tej największej uczelni naszego drogę pokojowego rozwoju, jaką 
kraju goszczą przedstawiciele kroczy Niemiecka Republika 
demokratycznych sił narodu Demokratyczna. Hans Marck- 
niemieckiego, oraz podkreśla, że wnza oświadcza, że wszystko 

co postępowe w Niemczech,

Upiory na kuchennych schodach
(Dalekopisem z Genewy)

Pewnego dnia zauważyłem kręcącego się po 
Domu Prasy znanego przedwojennego bir- 

banta warszawskiego i wesołka sanacyjnego MSZ, 
Zawiszę, mocno już posiwiałego, ale jak dawniej 
głupkowato uśmiechniętego i eleganckiego. Wdał 
się on w rozmowę z jednym z najstarszych miej­
scowych dziennikarzy, pamiętającym dawne czasy 
Ligi Narodów, Penlmanem. Gdy Zawisza odszedł, 
zagadnąłem Pentmana, którego znam od wieiu łat, 
co też skłoniło tego patentowanego głupka do za­
interesowania się konferencją.

„Jak to — odrzekł śmiejąc się Pentman — to 
pan nie wie? Przecież Zawisza jest teraz mini­
strem spraw zagranicznych u swego dawnego sze­
fa, Augusta Zaleskiego.

Przyznam się, że osłupiałem. Przyszła jednak 
refleksja: Cóż w tym dziwnego? Mackiewicz był 
jako „premier" niewątpliwie równie groteskową 
figurą. W każdym razie panowie Dułies. Macmil- 
lan i Pinay byliby na pewno niepomiernie zdzi­
wieni, gdyby im kto zaprezentował Zawiszę, ja­
ko... „kolegę". -

Inny wysłannik londyńskich bankrutów’ emigra­
cyjnych, który aktywniej od swojego obecnego 
rywala Zawiszy krzątał się z okazji konferencji 
nad genewskim jeziorem, to hrabia Edward Ra­
czyński, prawa ręka Becka przed wojną, sanacyj­
ny ambasador w Londynie, minister spraw zagra­
nicznych emigracyjnego rządu Sikorskiego po u- 
stąpieniu Augusta Zaleskiego. Później przeszedł 
na łaskawy chleb u Anglików. Obecnie hrabia Ed­
ward Raczyński występuje w Genewie w roli he­
rolda londyńskiej „Rady Jedności Narodowej" — 
konkurencyjnego dla straganu Zaleskiego sklepiku.

Pan hraota zwołał w Genewie konferencję pra­
sową, na którą przybyło około 40 dziennikarzy (na 
przeszło 900 akredytowanych). Pan hrabia zapo­
wiedział odebranie Polski ludowi polskiemu, aie 
przyrzekł łaskawie uczynić to drogą pokojową. 
Zapewne Intencję pokojowe hrabiego wynikają z 
troski o zabezpieczenie przed skutkatoi wojny 
jego... pałacu, który rząd ludowy odbudowa! na 
Krakowskim Przedmieściu pod siódmym Tylko... 
pałac władza ludowa oddała Akademii Sztuk Pię­
knych. Miejsca dla pana hrabiego już tam nie ma 
i nigdy nie będzie...

Kręci się także po Domu Prasy zagraniczny 
herszt endeków — tych z najczarniejszym podnie­
bieniem — Tadeusz Bielecki Udaje on dziennika­
rza, reprezentując wydawany przez siebie w Lon­
dynie tygodnik „Myśl Polska"

Ostatnio plejada zebranych w Genewie polskich 
i innych bankrutów politycznych na emigracji 
ogłosiła apel do zachodnich ministrów w sprawie 
„absolutnie wolnych" wyborów we wschodniej i 
środkowej Europie. Dokument ten w jednym i 
tym samym zdaniu mówi zarówno o „gotowości 
przyczynienia się do rozwoju powszechnego syste­
mu bezpieczeństwa", jak i o postanowieniu dal­
szego prowadzenia roboty dywersyjnej. Mówiąc 
po prostu — apel tych emigracyjnych bankrutów 
propaguje właśnie z Genewy akcję wrogą odprę­
żeniu międzynarodowemu, wrogą duchowi Ge­
newy.

Kimże są ludzie, którzy ten apel podpisali? O- 
prócz Bieleckiego i Raczyńskiego, podpisany tam 
jest jako trzeci Polak Kajetan Morawski, nieg­
dyś podsekretarz stanu MSZ i ambasador polskiej 
burżuazji w Paryżu.- Wśród innych podpisanych 
widnieją nazwiska ludzi, o których także świat 
dawno zapomniał. Któż dzisiaj pamięta jeszcze o 
istnieniu pana Łozorajtlsa, niegdyś ministra spraw 
zagranicznych Litwy Kowieńskiej okresu między­
wojennego? Kto wie dzisiaj o panu Gafenco, nie­
sławnej pamięci rumuńskim ministrze spraw za­
granicznych w okresie przed i w czasie wybuchu 
drugiej wojny światowej — doradcy eks-króla Ka­
rola w jego zalotach wobec pani Lupescu? Komu 
wiadomo, że estońskim ministrem spraw zagra­
nicznych był kiedyś jakiś pan Selter?

Wszystkie te występy emigracyjnych bankrutów 
są oczywiście pozbawione znaczenia Te mario­
netki nikogo nie reprezentują. Stoją za nimi 
drobne grupki powaśnionych wzajemnie emigranc- 
kich szumowin, które masa emigracyjna odrzuca 
jako niepotrzebne 1 szkodliwe. Dla własnych ko­
rzyści pod postacią' pensyjek 1 rozmaitych "przy­
wilejów ta tak zw&na „góra" emigracyjna żeruje 
na ofiarności wieiu zdezorientowanych emigran­
tów.

„Dramat polega na tym — pisze paryska „Kul­
tura" w numerze listopadowym — że kasta żelaz­
nych prezesów, zawodowych przewodniczących, 
dziedzicznych członków prezydiów, eks-ministrów 
i eks-premierów jest zdecydowana grać swój me­
lodramat nawet przy pustej widowni 1 przy pu­
stej kasie."

Do tej wyjątkowo trafnej uwagi tylko jedna ko­
rekta: To nie melodramat, to farsa.

STEFAN LITAUER

dumne jest z przyjaźni łączącej 
NRD ze Związkiem Radziec­
kim, z Polską i krajami demo­
kracji ludowej.

— Gorąco dążymy do po­
rozumienia pomiędzy NRD i 
NRF na uczciwej demokra­
tycznej podstawie — posie­
dział mówca. — Nigdy jed­
nak nie pozwolimy, by praca 
i sukcesy robotników i chło­
pów z NRD stały się na no­
wo obiektem handlu kapita­
listów Zachodu. Będziemy o- 
chraniać osiągnięcia Niemiec 
kiej Republiki Demokratycz­
nej, ponieważ są one symbo­
lem pokojowych dążeń na­
szego narodu.

Burzliwymi oklaskami przyj­
muje młodzież przemówienie 
przedstawiciela narodu niemiec 
kiego. Delegacja studentów 
wręcza Hansowi Marchwitzy 
wiązankę kwiatów.

Wszyscy powstają z miejsc. 
Zebrani śpiewają hymn ŚFMD.

Część oficjalna spotkania za 
kończona, lecz niemieccy goście 
nie opuszczają jeszcze gmachu 
Politechniki. Studenci zaprosili 
ich na specjalnie zorganizowa­
ny występ Zespołu Pieśni i 
Tańca Politechniki Warszaw­
skiej. Członkowie delegacji go­
rąco oklaskiwali polskie tańce 
i pieśni ludowe w wykonaniu 
studentów. (PAP)

Morderca 44 Sndzi

przyznaje się do winy...
NOWY JORK (PAP)
Jak donoszą z Denver (stan Co­

lorado), John Gilbert Graham, na 
którego padło podejrzenie, że spo­
wodował katastrofę samolotu pasa­
żerskiego, przyznał się, że umieścił 
w samolocie bombę zegarową dla 
spowodowania katastrofy i otrzy­
mania premii ubezpieczeniowej. 
Pieniądze były mu potrzebne na 
pokrycie sfałszowanych przez sie­
bie weksli.
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Ranek byt chłodny i już nogi zaczęły mu marznąć, kiedy 
nagła otwarto okienko biura przepustek.

— Proszę barć.zo. Rada zakładowa, pierwszy barak w prawo. 
W maleńkim sekretariacie rady zakładowej „Stomila** peł­

no ludzi. Wszyscy gadają głośno, gestykulując zawzięcie. Tru­
dno było w pierwszej chwili zorientować się kto tu z rady, a 
kto interesant. Głos stojącego przede mną, barczystego męż­
czyzny, wydał mi się znajomym. Ależ tak, to przecież Piotro­

wicz — kierownik stomilowskich ekip łączności. Czego on się 
tak żołądkuje?dy pozostawiając rozgada- ny sekretariat rady schro niliśmy się w zacisze świetli­cy ZMP-owskiej, Piotrowicz po częstował mnie papierosem i zaciągając się głęboko tak za­czął.

— Pytacie o naszą pracę, jej 
plusy i minusy. Wydaje mi się. 
że na te pytania nie będzie ła­
two odpowiedzieć. Historia na­
szych ekip łączności, to przede 
wszystkim opowieść o dziesiąt- Z tego co opowiadali moi roz rych przez te 8 lat jeździliś' 
kach ludzi związanych nieróz- mówcy widać było, że uczest- my, mamy wszędzie dobrych
łącznie z tym, co się u nas nicy ekip łączności wkładają przyjaciół. Odwiedzają nas w
dzieje. Historia naszego zakla- w swą pracę dużo serca. Są to Poznaniu i radzą się nieraz li-
dowego ruchu łączności więc, znać ludzie rozumni, z dużym stownie w wielu sprawach.
to mały wycinek rozwoju na- , ___________________ __________________________________________________
szej ojczyzny na przestrzeni o-
statnich lat.Na surowej, poważnej twa­rzy Piotrowicza dostrzegłam przy tych słowach jakieś głębo kie wzruszenie. Nie on zresztą jeden w „Stomilu" — jak prze i konałam się później — daje ru chowi łączności tak wysoką rangę społeczną. Entuzjastów pracy ekip jest tam daleko wie cej. Prym wśród nich wiedzie Marian Karaśkiewicz, członek prezydium rady zakładowej Nie znaczy to jednak wcale, że cala rada przejmuje się spra­wą łączności ze wsią. Nie, tak dobrze to nawet w „Stomilu" jeszcze nie jest!Przyznać trzeba, że ci ekipo- wcy ze „Stomila" mają prężną organizację. Nie siedzieliśmy je szcze pół godziny w świetlicy, kiedy przyszedł Karaśkiewicz i Lewandowski. I nie wiem • ja­kim cudem dowiedzieli się, że przybyłam w sprawie ruchu łączności. Nikt po nich nie po­syłał. W czwórkę więc teraz pro wadziliśmy dalej naszą poga­wędkę.

Pierwsza ekipa łączności po­
wstała w „Stomilu*4 osiem lat 
temu. Było to w okresie, kie­
dy partia postawiła przed naro­
dem trudne zadanie rozpoczęcia 
pracy nad socjalistyczną przebu­
dową wsi. Karaśkiewicz, Piotro­
wicz, jak i stary działacz ruchu 
łączności — ślusarz Henryk Le­
wandowski uśmiechają się z lek­
kim zażenowaniem, wspomina­
jąc tamte czasy.
— Oj, byliśmy wtedy jeszcze 

niedojrzali, jak czereśnie w 
maju — mówi Karaśkiewicz.
•— Wyobrażaliśmy sobie, że na­
sze przybycie na wieś i wygło­
szenie referatu przyczyni się 
zaraz do wzrostu świadomości 
społecznej chłopów. Sporo cza­
su upłynęło, zanim jeden z dru­
gim pojął, że pracować nad roz 
wojem wsi, to znać codzienne i 
bolączki chłopów, wszystkie i 
trudności wsi i razem, ręka w 
rękę z chłopem, starać się je 
przełamywać.W ciągu 8 lat stomilowcy mieli pod opieką kilkanaście wiosek. W kilku z nich, jak np. w Lulinie i Górkach, po­wiatu obornickiego, Międzybo rzu i Włościejówku w śrem- skim — powstały spółdzielnie produkcyjne. To Włościejówko pamiętają szczególnie dobrze.Zetknęli się tam po raz pierw- szy z niechęcią, a nawet wro­gością. Wieś patrzyła na nich z początku podejrzliwie i nie­ufnie. Starali się to za wszel­ką cenę zmienić. I udało im się. Do serc rodzicielskich tra fili przez dzieci. We Włoście­jówku dzieciarnia była blada, niemrawa. Namówili lekarza zakładowego, dr. Twardosza, aby się nią zajał. Okazało się, że dość dużo dzieci choruje na błędnicę na skutek jednostron nego odżywiania. We Włoście­jówku jadano za mało jarzyn i owoców. Aby przyczynić się do podniesienia zdrowotności, założono tam stały punkt PCK.

Jednak cześć mieszkańców wsi 
nie dała się wciągnąć w krąg le­
karskich „czarów44 dr. Twardo­
sza. stomilowcy czuli wyraźnie, 
te komuś we wsi zależy na sia­
niu nieufności do nich. Nie zra­
żali się tym jednak, 'z pracowi­
cie uzbieranych wśród załogi fa­
brycznej książek, założyli biblio­
tekę. Karaśkiewicz interwenio­
wał klika razy w gminie i po­
wiecie w sprawie słusznych, a 
zależałych w szufladach urzęd­
niczych biurek wniosków, zło­
żonych przez chłopów. Powoli 
między wsią a robotnikami „Sto- 
mila44^ zaczęła się wytwarzać 
trwała więź przyjaźni i zaufania.
A kiedy ekipa pomogła młodzie­
ży Włościejówka przy budowie 
świetlicy, a później w organizowa

niu zespołów artystycznych — 
odpadły wszelkie zapory. Stonii- 
lowcy podbili serca chłopów bez
reszty. Wtedy Wydało się, kto
szczuł wieś przeciwko robotni­
kom — dobrana piątka kułaków, 
którzy bali się o utratę swoich 
wpływów. Bali się zresztą słusz­
nie. Chłopi Włościejówka woleli 
zamienić pseudo-przyjaźń ku­
łacką, za którą drogo musieli 
płacić na przyjaźń prawdziwą, 
robociarską.

„Być narodowi użytecznym*4 — to hasło, któremu wierny był przez 
całe życie wielki syn Ziem Zachodnich — Stanisław Staszic. Ten go­
rący patriota i rzecznik postępu wykazywał niezwykłe zaintereso­
wania naukami medycznymi. W uznaniu zasług Staszica w tej dzie­
dzinie, pracownicy Służby Zdrowia nazwali jego imieniem Szpital 
Miejski w Pile. Ostatnio z inicjatywy dyrektora szpitala — dr, Bo­
rysa Schnittera, dokonano odsłonięcia tablicy pamiątkowej, wyko­
nanej przez poznańskiego rzeźbiarza — E. Ilaupta i brązowniką — 
A. Brzezińskiego. Uroczystość odsłonięcia odbyła się w ubiegłą nie­
dzielę w Pile w ramach obchodów Roku Staszicowskiego.

Fot.: R. Zai’anek, Piła

Na szlaku mickiewiczowskim

Sladg zasypane...arszawscy miłośnicy poezji ’ * Adama Mickiewicza, prag nąc uczcić rok poświęcony jego pamięci, zorganizowali niedaw no ciekawą wystawę graficzną, której plansze opowiadają zwie dzającym o życiu poety, 0 miej scowościach, w których kiedyś bawił, o krajach, które zwie­dził. Wystawa ta. jako obja­zdowa. eksponowana jest obec­nie w wielu mniejszych i więk szych miastach Polski, zwiedza ją ją codziennie setki ludzi. Gdybyście kiedyś i wy — Wiel kopolanie — mieli okazję obej rżenia jej zbiorów nie zdziw­cie się, proszę, gdy nie znaj- dziecię w niej żadnego śladu mówiącego o pobycie Mickie­wicza na naszych ziemiach. Nasi graficy nie zdążyli po prostu — mimo projektów — z wykonaniem owych plansz; podobno oddadzą je do piero w roku przyszłym. Gdy by zaś przyszła wam wtedy ochota ponarzekać na warszaw skich twórców wystawy, któ­rzy mogli przecież ową lukę załatać własnymi siłami — uderzcie się przedtem we wła­sne piersi.
Nieznajomością „wielkopolskie 

go44 okresu w życiu Mickiewicza 
grzeszy dziś jeszcze wielu ludzi, 
o średnim, a nawet wyższym wy­
kształceniu. Pomijanie Smieło- 
wa czy Luboni, Choryni czy Łu­
kowa przy wymienianiu miejsco­
wości, które kiedyś gościły poetę 
— zdarza się jeszcze nader czę­
sto. Jakże tu jednak wymagać od 
krakowianina czy warszawiaka, 
aby pamiętał o tym, że Pan Adam 
lubił spacery nad śmiełowską Lu 
tynią, że zachwycał się naszą 
Szwajcarią Zerkowską, że krajo­
braz Wielkopolski znalazł rów­

zacięciem do społecznej robo­ty. Piotrowicz mówił, że mają około 90 stałych członków e- kip. Ciekawa -byłam skąd wzię li tylu ofiarnych, społecznie wyrobionych ludzi.— A skąd się biorą przodow nicy pracy, racjonalizatorzy i inni przodujący ludzie? — za­pytał Piotrowicz. — Sami przy szli do tej roboty. A że są dzi­siaj działaczami społecznymi nie dziw. Poznali wieś i jej bo łączki od podszewki, zaprzy­jaźnili się z chłopami, to i po­trafią im pomóc. Zresztą nasza praca niesie dużo radości. La­tem urządzamy wspólne ma­jówki, organizujemy dla chło­pów wycieczki do Poznania. W zimie bierzemy udział w wie­czorynkach świetlicowych na wsi, a i na niejednym weselu chłopskim już byliśmy. Mię­dzy mieszkańcami wsi, do któ

nież swe odbicie w jego twórczo­
ści — skoro my sami nie potrafi­
my otoczyć tych własnych, bez­
cennych pamiątek należytą o- 
pieką?Od wielu już lat mówi się u nas o niszczejących dworkach, w których kiedyś Mickiewicz mieszkał, o nienależytym ich zabezpieczeniu i wykorzysta­niu. Od wielu już lat ludzie, którym droga jest pamięć poe­ty starają się o to, aby pro­jektowane zmiany otrzymały urzędowe „placet". Ale urzę­dowa droga jest jak widać bar dzo okrężna i bardzo daleka. Wstyd doprawdy przyznać się dziś do tego, że Rok Mickie­wiczowski zastał wymieniane już wielokroć miejsca w takim samym — jak przed kilku laty — opłakanym stanie.Stary, pamiętający XVIII wiek dworek w Luboni (pod Poniecem), który gościł kiedyś Mickiewicza — nie został do­tychczas po wiosennej rozbiór ce odbudowany, mimo zale­ceń konserwatora i przyrze­czenia dyrekcji zespołu PGR — Garzyń.
W małym pokoiku oficyny choryńskiego pałacu, zamie­szkiwanym kiedyś przez Mic­kiewicza, nie odbudowano do­tąd zburzonej ściany, a czyjaś „gospodarna" ręka w połączo­nych przez ów ,,remont” sal­kach zorganizowała świetlicę. I to bynajmniej nie taką „bez­użyteczną". ze śpiewami czy deklamacjami, ale potrzebną, pożyteczną z... zanasami łubi­nu i stertami makulatury.W pamiątkowym pałacu w Łukowie urządzono również magazyn plakatów, a świetlicę

Prócz blasków ma jednak praca ekip łączności w „Sto­milu" i swoje cienie. O tym też mówili moi rozmówcy. Przede wszystkim brak zainte resowania ze strony rady za­kładowej i dyrekcji. Prezy­dium rady uważa, że jak Ka- raśkiewicz (członek prezy­dium) siedzi w tej robocie, to wystarczy. „Kłótnia", na któ­rej zastałam Piotrowicza w se kretariacie rady zakładowej, wynikła na przykład na tle „użerania się" Piotrowicza o pewną ilość miejsc dla dzia­łaczy ruchu łączności w wy­cieczce do Warszawy organizo wanej przez Zakład. W ocenie pracowników fabryki jakoś nie bierze się pod uwagę ofiar ncj roboty członków ekip łącz ności takich jak np. Marcin Szymański, Helena Sikorska, Lehosław Andrzejewski, Hen­ryka Kubicka, Kazimierz Zwoi ski i inni.
— Są to jednak wszystko 

sprawy do załatwienia — wtrą cił nagłe milczący dotąd Hen­ryk Lewandowski. — Ostatnio 
poprawia się mocno tym 
względzie. Przecież zakład pod­
pisał umowę o współzawodnic­
twie z „naszymi** spółdzielnia­
mi produkcyjnymi. W odpowie­
dzi na apel CRZZ. Umowę pod­
pisała rada i dyrekcja — chcą 
czy nie chcą, muszą się teraz 
naszą pracą interesować.

—- A oto sobie wykombino­
wał! —. roześmiał się Piotro­wicz. — Człowieku, papierkami 
jeszcze się nikogo nie wycho­
wało!

—■ Papierkami nie, ale do­
brym przykładem i konkretami 
waszych osiągnięć, — odrze- ldam. — Zresztą nie myślę 
wierzyć wam tak „na gębę**. 
Będę w terenie, to wpadnę 
przy okazji do waszych wsi. 
Przekonam się, co chłopi o was 

■myślą,.
C prawdziłam rzeczywiś- cie.W Łężku — spółdzielni pro­dukcyjnej powiatu śremskie- go, słowo „Stomilowcy" otwie rało mi od razu serca miesz­kańców.
— Jeżdżą tu do nas dopiero 

od wiosny, ale dużo już dobrego 
zrobili dla spółdzielni — mówi Kazimierz Zabrzycki, II czło­nek zarządu'spółdzielni. — Do 
siewnika, przodek przerobili, 
kopaczkę wyremontowali, te­
raz naprawiają sieczkarnię i 
wózek nam majstrują pod mo­
tor spalinowy, Ale, to nie wszy­
stko. Najważniejsze, że od cza­
su,, jak zaglądają do nas, ina- 

’ czej się jakoś żyje.
Dzięki teina, że „jakoś inaczej 

się żyje44, młodzież Lężka czuje 
się współgospodarzami swej wsi. 
Koio ZJIP ze „Stomila** pomogło 
w Łężftu zorganizować młodzie­
żowy zespół artystyczny. Wspól-

(Ciąg dalszy na str. i)

łubinemm icki e wieź ow s k ą pro j ek tu j e sie urządzić w starej, stojącej obok... szopie!W Śmiejowie udostępniono wprawdzie zwiedzającym po­koik Mickiewicza i sale z pięk nymi freskami Smuglewicza — ale na tym, niestety, poprze­stano. Projekt zorganizowa­nia wzorcowej świetlicy, któ­ra by krzewiła zamiłowanie do twórczości poety lub miniatu­rowego muzeum pamiątek, ze­branych na własnym terenie — nikomu dotąd nie przyszedł na myśl.'
Jest jeszcze jedna sprawa — 

najhardziej chyba przykra i nie- 
• zrozumiała. Pomyślcie tylko: mie 
szkańcy Łukowa, Objezierza i 
Choryni, widząc iż miejscowe 
władze nie wiele sie o pamiątko­
we miejsca troszczą — postano­
wili sami, z funduszy zebranych 
ze składek, ufundować tablice pa 
miątkowe i wmurować je w ścia­
ny dworków. Ale cóż na to owe 
miejscowe władze? Spodziewacie 
się pewnie, że podchwyciły po­
mysł i podnieciły zapał mieszkań 
ców? Otóż nie, moi drodzy! Wła­
dze owe kazały czekać na 
tablice ...z Warszawy (?!), albo bo 
daj na decyzję w tej sprawie — 
„...od góry**. Tablice — jak się 
można było spodziewać — nie 
nadchodzą jednak, i „góra4* nie 
decyduje. A zapał już zapewne 
wygasł!Wiele — jak widać — mamy na swoim sumieniu grzechów wobec pamięci Mickiewicza my, Wielkopolanie. Ale Rok Mickiewiczowski nie kończy się jeszcze. Wykorzystując ten szczególny okres — warto czym nrędzej odgrzebać nasze wiel­kopolskie pamiątki mickiewi­czowskie spod... łubinu i maku latury. (wch)

Zapoczątkowany w sześciolatce postęp w mechanizacji i automa­
tyzacji procesów produkcyjnych w setkach, zarówno małych, jak 
i dużych zakładów w całym kraju, stanowi podstawę dalszego roz­
woju produkcji. Przykładem tego jest m. in. poznańska „Goplana**, 
v/ której zawijanie cukierków jest w dużej mierze zmechanizowane. 
Na zdjęciu zawijalnia cukierków.

Jak dzień do nocy...
Wybór czekolad i różnorod­

nych cukierków byl tak boga­
ty, że doprawdy trudno było 
się zdecydować od razu co ku­
pić. Synek byl jednak bardziej 
zdecydowany i pociągając za 
rękaw pomógł w wyborze.

— T atusiu, ja tak lubię 
czekoladę „Goplanę** i cukier­
ki — przypominał. 1 jeszcze 
„markizki“...

Powodzenie wyrobów „Go­
plany" przypomniały mi się 
nazajutrz, gdy wchodziłem 
do tej znanej fabryki.

W magazynach, na wyso­
kich stosach paczek przygo­
towanych do wysyłki, czyta­
łem nazwy miast nie tylko 
Polski, ale i krajów Bliskie­
go Wschodu. Widocznie moja 
twarz wyrażała zdziwienie, bo 
naczelny inżynier — Jan Ry­
mar pospieszył z wyjaśnie­
niem: Produkujemy obecnie 
9-krotnie więcej niż przed 
wojną i do sprzedaży dostar­
czamy już 80 gatunków wy­
robów. Dopomogła nam w 
tym zwłaszcza sześciolatka.

W biurze dyrekcji pokaza­
no mi wymowne zdjęcie. 
Przedstawiało jedną z hal 
„Goplany" po okupacji. Pu­
stą, ogołocona z maszyn i u- 
rządzeń. Fabryka przedsta­
wiała wówczas taki sam o- 
braz. Poza słodyczami Niem­
cy produkowali tutaj „nieco" 
inne artykuły: maski gazo­
we i łuski armatnie.

W” moim notatniku czytam: 
...W roku 1951 oddano w

„Goplanie" do użytku ma­
gazyn wyrobów gotowych, 
laboratorium i halę dla za- 
wijalni mechanicznej z no­
woczesnymi automatami z 
NRD.

...W następnych latach 
magazyn na surowce, halę 
do produkcji karmelu, bu­
dynek administracyjny, nie 
spotykaną w innych okoli­
cach kraju najnowocześ­
niej wyposażoną piekar­
nię.
W dużej, wyłożonej kafla­

mi hali jakoś dziwnie i pu­
sto i bardzo mało robotni­
ków. Wystarczy nacisnąć gu­
zik, aby do zbiornika z urzą­
dzeniem do wyrobu ciasta 
wpadły odmierzone ilości 
mąki, wody i innych skład­

W Klubach Techniki i Racjonalizacji ogniskuje się współpraca in­
teligencji i przodujących robotników. Stykając się w toku swej co­
dziennej pracy z produkcją, robotnicy dostrzegają najlepiej możli­
wości udoskonalenia procesów technologicznych. Wspólna dyskusja 
w Klubie i pomoc inżynierów (na zdjęciu jedno z posiedzeń Klubu 
w „Goplanie**), dopomagają w rozwiązaniu niejednego trudnego pro­
blemu.

ników, potrzebnych do pro­
dukcji herbatników. Wszyst­
ko — począwszy od sztanc 
wytłaczających keksy, a 
skończywszy na wypieku, jest 
tutaj zmechanizowane.

— Te dwa agregaty — ob­
jaśnia inżynier Rymar —■
obsługiwane tylko przez 20 
osób, mogą wypiec w 8 go­
dzinach do 5 ton herbatni­
ków', czyli tyle, ile produko­
wała załoga piekarni przed­
wojennej „Goplany" w cią­
gu miesiąca. To zresztą po­
czątek, bo po zastosowaniu 
automatów w pakowalni za­
miast sto, pracować będzie 
tylko kilkanaście osób.

Istotnie: ma rację kierow­
nik produkcji Zdzisław Buł- 
czyński, gdy mówi, że dzisiej­
sza „Goplana" i ta sprzed 
paru jeszcze lat, to... jak 
dzień do nocy.

Zmieniła się zresztą nie 
tylko sama fabryka. Zmienili 
się jej ludzie. Zdzisław Bul- 
czyński, który był przed woj­
ną robotnikiem, dziś jest kie 
równikiem produkcji. Na sta­
nowiska kierowników działów 
awansowali jego koledzy: 
Leon Nowicki, Kazimierz Ko­
szyk, Wiktoria Andrzejewska 
i Ludwik Wawrocki. A dyrek­
torem jest Zofia Bielińska, 
dawniejsza zawijaczka cu­
kierków w fabryce wrocław­
skiej.

Wiele mówi się dzisiaj w 
„Goplanie" o nowych za­
mierzeniach i bliskiej już 
pięciolatce.

Powiedziano mi, że w ro­
ku 1989 „Goplana" produ­
kować będzie 2,5 razu wię­
cej niż obecnie. Wybudo­
wana zostanie nowoczesna 
karmelarnia, kotłownia, 
stołówka, gabinet BHP, 
rozbuduje się piekarnię. W 
najbliższych iatach w fa­
bryce zainstaluje się nowe, 
bardziej wydajne maszyny, 
zmechanizuje w 30'7# zawi­
janie cukierków, fabryka 
rozszerzy produkcję.
Czy to wszystko? Na pew­

no — nie. Jestem przekona­
ny, że osiągnięcia przerosną 
dzisiejsze plany, jak przero­
sły te pierwsze z sześciolatki. 
Jak wszędzie, gdzie cyfry 
Wielkiego Planu przybierały 
kształty życia.

Bro-Lis
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ChuRgan chuliganowi nierówny... *

Dlaczego pies „ kosztował “ najtaniej 
a premia najdrożej?T^okarz Zakładów Napraw-■*• czych Taboru Kolejowego — Jerzy Skompski, był dobrym pracownikiem, wyrabiał 173 proc, normy i cieszył się jak najlepszą opinią swych przeło­żonych i kolegów. Nikogo więc nie zdziwiło, że otrzymał pre­mię.Skompski postanowił za tę premię zrobić swej młodej żo­nie prezent.— Kupię jej na ładną, letnią sukienkę — myślał, gdy nagle podeszli do niego koledzy.— Bracie, premię trzeba ob­lać, musowo!Jakoś nie uśmiechało mu .się „oblewanie"1, ale odmówić? Po wiedzą, że chytrus...Poszli whęc oblewać. Kupili „ćwiartkę'1, potem „litra1', po­tem pili piwo i znowu „ćwiart­kę11... Wreszcie koledzy rozeszli się, pozostawiając Skompskiego swęmu losowi.Na rozprawie sądownej świad kowie zeznali, żfe Skompski był pijany, że usJował na ul. Dzier żyńskiego wskoczyć do tramwa

Wielkopolski okres Dembowskiego
przedmiotem badań historyków"Doznański świat naukowy za * interesuje niewątpliwie wia domość, że w bibliotekach Kór­nickiej i Raczyńskich grupa pracowników naukowych In­stytutu Polsko - Radzieckiego kontynuować będzie pod kie­rownictwem prof. dr. Zygmun ta Młynarskiego rozpoczęte w ubiegłym roku prace badaw­cze nad okresem działalności naukowej, poli ycznej i dzien­nikarskiej Edwarda Dembo,.- skiego podczas jego pGbytu w Poznańskiem. Wyniki badań zostaną ujęte w specjalnie przygotowanej przez prof. Mły narskiego monografii o tym- wielkim działaczu społecznym 

I połowy XIX wieku.Pracownicy Zakładu Historii przy Instytucie Polsko - Ra­dzieckim prowadzą również inne prace. W archiwach po- gubernialnych: Warszawy, Ło­dzi, Piotrkowa i Białegostoku szukano materiałów'o współ­działaniu rewolucjonistów poi skich i rosyjskich w latach 1905—1907. Obfitego materiału dostarczyły zapiski pamiętni­karskie i prasa. Znalezione li­czne przykłady współpracy re wolucjonistów zostały wyko­rzystane w referacie o „Współ działaniu polskich i rosyjskich mas ludowych11, wygłoszonym przez prof. Młynarskiego na sesji naukowej P'aN, poświę­conej rewolucji 1805—1907 ro­ku.Przygotowanie referatu na sesję było dopiero początkiem prac badawczych. W ciągu ro­ku przewiduję się wydanie ma teriału źródłowego: dokumen­ty, odezwy, akta archiwalne — mówiące o współpracy pol­skich i rosyjskich rewolucjo­nistów, zapiski pamiętnikar­skie i prasowe. Pierwszy nu­mer „Kwartalnika Instytutu Polsko - Radzieckiego11 w przy szłym roku będzie poświęco­ny omówieniu sesji naukowej i materiałów związanych z re­

ju, ale przeszkodził mu w tym jakiś człowiek, z którym wszczął bójkę. Ten, padając, złamał rękę. Bijących się, sta­rał rozdzielić jakiś trzeci cywil, który, jak się później okazało, był funkcjonariuszem MO.— Wiem, że tylko przez wód­kę — człowiek, stojący na ła- wrie oskarżonych, mówił z o- puszczoną głową — przytrafiła mi się ta historia. Byłem pija­ny i nie pamiętam bójki, nie wiedziałem, kim jest ten cywil... Nigdy nie piję i to był pierwszy wypadek, gdy mnie koledzy na mówili na wódkę, a potem po­zostawili swojemu losowi. Ze względu na żonę i dziecko, któ­re zostały bez środków do ży­cia, proszę o umożliwienie mi powrotu do pracy...
Sąd, uznając Skompskiego win­

nym wykroczeń, podpadających 
pod miano chuligaństwa, skazał 
go na łączną karę 1 roku i 8 mie­
sięcy więzienia.(Spawacz PKP — Roman Bi- nert, zamieszkały na Dęb- cu, ma psa — wilka, którego lubi tresować. Trzeba przyznać,

skie
już

W ciągu 10 lat 
Wrocław stal 
się jednym z 
naj poważni ej - 
szych ośrodków 

uniwersytec­
kich w kraju. 
Wyższe uczel­
nie wrocław- 

ukończyło 
około 5

tysięcy filolo­
gów, history­
ków i prawni­
ków, ponad. 2 
tysiące lekarzy 
weterynarii o- 
raz tysiące le­
karzy i inży­

nierów.
Na, zdjęciu: w 
czytelni Biblio­
teki U niwersy- 
teckiej w cią­
gu roku korzy­
sta z książek 
Biblioteki oko­
ło 30 tysięcy 

czytelników.
CAF — Fot. 
Szyperko

wolucją 1905—1907 na zie­miach polskich.Z ciekawszych dokumentów — jak wynika z informacji prof. Młynarskiego — na u- wagę zasługuje raport-memo- riał ówczesnego namiestnika Galicji, Andrzeja Potockiego, przesiany Ministerstwu Spraw Wewnętrznych do Wiednia. Ciekawy ten dokument doty­czy sytuacji rewolucyjnej w Królestwie Polskim i Galicji.Duże znaczenie dla pracy naukowej Instytutu Polsko-Ra dzieckiego ma utrzymanie kon taktu z uczonymi radzieckimi. Ostatnio uczeni białoruscy prze kazali w darze Instytutowi nieznane przedtem w Polsce materiały archiwalne z Miń­ska. (mk)
Kopalnia węgla kamiennego 
„Nowy Wirek” rozpoczęła 
produkcję na skalę przemy­
słową 1 sierpnia br. Kopal­
nię wyposażono w najnowo­
cześniejsze urządzenia. Nie­
mal cala praca w kopalni 

jest zmechanizowana.
Na zdjęciu: pomocnik maszy­
nisty Paweł Leśny przy kon­
serwacji przetwornicy ma­

szyny wyciągowej.
CAF — Fot. Kondracki

że tak mistrz, jak i jego uczeń, mieli odpowiednie kwalifika­cje. Pies słuchał swego pana na słowo, a Binert był dumny z psa. Często zabierał go z sobą na spacer.— Ale pięknego masz psa! — pochwalił wilka spotkany w czasie wieczornego spaceru ko­lega.— A żebyś wiedział, jak go wytresowałem; nikogo poza mną nie usłucha!— No, to chodź, wypijemyna zdrowie twego pieska!Za zdrowie ulubieńca? Poszli na „jednego".— No, piesku — przemówił Binert po wyjściu z knajpy. — Pokaż, co umiesz. O, widzisz, tam, weź go, weź go!...I pijany .człowiek poszczuł wilczura na idących ulicą dwo­je ludzi. Mąż, broniąc żony przed rzucającym się psem — wzywał do odwołania psa. Pi­jany Binert odpowiedział ste­kiem wyzwisk.Kiedy na pomoc napadnię­tym przybył milicjant, Binert nie chciał pójść z nim na poste runek, stawiał opór, sypał wy­zwiskami. Wreszcie, aby uwol­nić się, poszczuł psem. Wilk sko czył do gardła milicjanta, a Bi­nert rzucił się do ucieczki.
Epilogiem tego napadu była roz 

prawa sądowa, która wykazała 
wybitną złośliwość tego 48-letnie- 
go człowieka, którego nie mogła 
nawet bronić lekkomyślność mło­
dości. Jego dotychczasową nieka­
ralność sąd uznał jako okolicz­
ność łagodzącą i skazał na 6 mie­
sięcy aresztu.

EJ a, imieniny ma się raz w ro- ku! Nic więc dziwnego, żeJan Michalski „oblewał11 je ob ficie. Po skończeniu pracy w POMECIE zaprosił dwóch ko­legów „na kielicha1'. Ponieważ wszyscy mieszkali poza Pozna-
ŁĄCZNOSC
znaczy
PRZYJAŹŃ

(Ciąg dalszy ze str. 3)
nie urządzono boisko sportowe, 
a w najbliższym czasie — tak 
jak kiedyś w Włościejówku *— 
będą budować świetlicę. Mło­
dziutka Maria Antczak, która 
przoduje w pracy zespołu arty­
stycznego i jest przodownicą 
spółdzielni mówi, że się uparła 
wyrobić 270 dniówek, aby do­
równać młodzieżowym przodow­
nikom pracy ze ,,Stomila“.W Grzymisławiu ucięłam sobie pogawędkę na temat po­znańskiej ekipy z młodym go­spodarzem Janem Czeteria- kiem, gospodarującym z ciot­ką, bo rodzice go oddmarli. Czeterlak chce się niedługo żenić.
— Wybrałbym sobie chętnie 

jedną z tych, co do nas jeżdżą, 
bo to dziewczęta stateczne i mi­
łe. Nie „wnoszą sobie”, chociaż 
z miasta. Nie wiem tylko, czy 
ta, o której myślę, chcialaby się 
przenieść na wieś...Ja też nie wiedziałam, ale patrząc na urodziwą twarz chłopaka, pomyślałam, że chy­ba zechce.Czeterlak opowiadał mi, jak to teraz zmieniło się życie w grzymisławskiej świetlicy; jak chętnie młodzi przyjdą pograć w ping-ponga, podarowanego przez stomilowców, a starzy poczytać czasopisma i gazety; ile radości przynoszą występy artystyczne poznaniaków i wie le innych spraw, drobnych na pozór, lecz w sumie składają­cych się na węzeł serdeczny, wiążący widać mocno ludzi da lekiej wsi z robotnikami po­znańskiej fabryki.

Zofia ANDRZEJEWSKA

niem, w.Pobiedziskach i Gnieź­nie, postanowiono urządzić ucz tę gdzieś na świeżym powie­trzu. Było jeszcze lato, pogoda dopisała. Wódkę kupili na Dworcu Wschodnim, a z braku kieliszków pożyczyli w bufecie kufel od piwa. Po wypiciu wód ki i odśpiewaniu tradycyjnych „sto lat11... w różowych humo­rach wracali na dworzec.Trzeba trafu, że ktoś spieszą cy na pociąg, biegnąc do kasy, puścił wahadłowe drzwi, które z rozpędu trafiły w kufel, trzy­many w ręce przez solenizanta. Szyba w drzwiach poszła w ka wałki.— Poczekaj!... — rzekł idący obok solenizanta Marian Fiszer i poszedł „rozprawić się" z nieuważnym pasażerem.
Akta sądowe stwierdzają, że na

Dworcu Wschodnim Marian Fi­
szer wszczął bójkę, usiłował po­
bić funkcjonariuszy PKP i MO, 
a zamknięty w dyżurce, zdemolo­
wał krzesła. Ponadto była to nie 
pierwsza bójka w jego życiu. Sąd 
skazał go na 12 miesięcy więzie 
nia.Ferując te wyroki, wszystkie trzy (a sądzimy, że tak właśnie było), zespoły sędziów wzięły pod uwagę niewątpliwie wszyst kie okoliczności towarzyszące przestępstwom. Jednakże roz­piętość kar rzuca się w oczy. Rzuca się w oczy zwłaszcza po traktowanie chuligana-recydy­wisty w stosunku do człowieka „chuliganiącego11 poraź pierw­szy, dla którego kara, jaką po­niesie, będzie aż nazbyt dotkli­wy nauką. Wydaje się, że ist­nieje między tymi dwoma ludź­mi zasadnicza różnica, której cytowane wyroki sądowe nie uwzględniają.A cóż dopiero mówić o trze cim — Binercie — potraktowa­nym najłagodniej, bo tylko are sztem i to 6-miesięcznym?
Jesteśmy za karaniem chuliga 

nów. Jak najsurowszym. Jesteśmy 
za zwalczaniem alkoholizmu i 
znawaniem stanu zamroczenia al­
koholem za okoliczność obciąża­
jącą.

Uważamy jednak również, iż jest 
pewna zasada niewzruszalna: za 
paragrafami Kodeksu Karnego — 
widzieć człowieka, widzieć wska­
zania społeczne, wychowawcze, < 
których tak wiele i tak słusznie pi 
sze się obecnie i mówi.

(Ko)

Z pracowni plastykóic

Reprodukcja rzeźby poznań­
skiego artysty Józefa Kalisza- 

na — pt. „Bellojanis”.

Mistrzowska batuta 
Seydelmanna

Popis dyrygentury, wirtuoze­
ria mistrzowskiej batuty — Oto 
jak lapidarnie można ująć dwa 
ostatnie (piątek i sobota) kon­
certy poznańskiej Filharmonii. 
Wystąpili na nich gościnnie z 
okazji rozpoczynającego się Ty 
godnia Przyjaźni z Demokra­
tycznymi Niemcami: Helmut 
Seydelmann, jeden z najpopu­
larniejszych dyrygentów NRD 
oraz Oscar Michallik, jako soli 
sta w I koncercie na klarnet We 
bera. Już pierwszy punkt pro­
gramu — Toccata na orkiestrę 
współczesnego kompozytora — 
Ge»fetgra — dał próbkę talentu 
dyrygenckiego Seydelmanna. 
w całej pełni talent ten zaja-' 
śniał przy wykonywaniu Mozar 
ta i Beethovena. Bez przesady 
możemy powiedzieć, że Uwertu 
ry Leonora III Beethovena, wy­
konywanej już przecież w Po­
znaniu kilka razy, słuchaliśmy 
jak nowego, nieznanego dotąd, 
a jakże wspaniałego dzieła. Dy­
rygent znakomicie „cieniował" 
utwory klasyków, wyraziście 
wyprowadzał na plan pierwszy 
coraz to nowe partie instrumen

Szkoła 
na scenie

Kjiełatwym zadaniem dla te- 
’ ’ atru, a więc całego zespo­

łu środków interpretacyjnych, 
jest wypracowanie pełnej au­
tentyczności odtwarzanych po­
staci, wczucie się w atmosferę 
środowiska. I tak na przykład, 
gdy aktorzy nasi występują w 
roli ludzi radzieckich, chodzi o 
to, żeby nasycić ich wszystkimi 
cechami obywateli Kraju Rad, 
chodzi o radziec kość 
sztuki.

Jednym ze środowisk o cha­
rakterystycznej specyfice jest 
szkoła. Wycinek jej życia daje 
nam Zdzisław Skowroński w 
„Maturzystach”). Jest to szko­
ła z ostrymi konfliktami, obra­
cającymi się w czworokącie 
młodzież — nauczyciele — ZMP 
— dom. Szkoła jako zbiorowi­
sko typów pełnokrwistych, zróż 
nicowanych klasowo, charakte­
rologicznie i zewnętrznie. Trze­
ba przyznać, że jędrna, trys­
kająca autentyzmem fabuła u- 
łatwia pracę reżyserowi i ak­
torom. Splot konfliktów zawią­
zanych w pierwszym akcie sztu 
ki ulega pod jej koniec rozwi­
kłaniu — chociaż autor pozo­
stawia pewne problemy nieroz­
wiązane, pozwalając samemu 
widzowi przemyśleć odpowiedzi 
na pytania, czy na przykład 
Kazek powinien być usunięty 
z ZMP, czy Leszek postąpił 
słusznie, uciekając ze szkoły 
itp.

W zrealizowaniu tego zamia­
ru., którym jest poniekąd 
udział widza w akcji, sztu­
ki, ma pomóc teatr. Mam tu 
na myśli jasność sytuacji, zvy- 
punktowanie odpowiednich 
kwestii, autentyzm środowiska. 
W tym miejscu więc trzeba się 
zastanowić, czy przedstawienie 
przekonuje nas, że rzeczywi­
ście znajdujemy się w szkole, 
że mamy do czynienia z mło­
dzieżą i nauczycielami liceum.

Odpowiem: i tak, i nie. O ile 
bowiem osoby, wchodzące w 
skład ciała pedagogicznego wy­
padły przekonywająco (na pier 
wszy plan wybija się Kazi­
mierz Fabisiak — znakomity 
prof. Orliński i Władysław G(ą 
bik — denerwujący lewak prof.

*) Zdzisław Skowroński: „Matu­
rzyści", komedia w 3 aktach. Re­
żyseria Kazimierza Fabisiaka, sce­
nografia Adama Bilskiego, pre­
miera w Teatrze Nowym w Po­
znaniu.

tów, umiejętnie rozkładał skalę 
napięcia dla uzyskania jak naj­
bardziej efektownego, mocne­
go wrażenia końcowego. Or­
kiestra, zmuszona do wielkiego 
wysiłku, przez cały czas trzy­
mana ostro w „ryzach", zagra­
ła doskonale. Wdzięczna publicz 
ność zgotowała też dyrygentowi 
długotrwałą, gorącą owację.

(ms)

Kraków nas wyprzedził
Sąd Konkursowy pomnika A- 

dama Mickiewicza rozpocznie 
swe obrady dopiero 23 bm. W* 
dniach 25 i 26 bm. otwarta zo­
stanie wystawa projektów. — 
Zwiedzający wystawę będą mo­
gli -wypowiedzieć się — za po­
mocą ankiet — o tym, co sądzą 
o projektach. Wojewódzki Ko­
mitet Obchodu Roku Mickiewi 
czowskiego planuje również zor 
ganizowanie publicznej dysku­
sji nad projektami — 27 bm. fst 
nieje jednak obawa, że ów 
„vox populi*1 nie będzie miał 
większego wpływu na decyzję 
sądu, mimo iż przed powzię­
ciem ostatecznej decyzji za­
pozna się on z wynikami ankie­
ty i opinią dyskutantów.

Ostatecznego, imiennego o-

Scena finałowa (od lewej): z. 
Burzyński (Bujak), D. Borowska 
(Domańska), K. Fabisiak (Orliń­
ski), J. Wolska (Woźniakówna), A. 
Brodzisz (Wolski), St. Jędrzejew­
ski (Kazek), W. Elbińska (Hanka), 
R. Ostromęcki (Leszek).

Paluszkiewicz), o tyle zawied­
liśmy się nieco na młodzieży.

Niewątpliwie były trudności 
z obsadą ról „uczniowskich”, 
tutaj dorośli aktorzy musieli 
się przedzierzgnąć w 17dat­
ków (warunki zewnętrzne!), 
musieli niezależnie od wlaści-

Wanda Elbińska (Hanka) i Stani­
sław Jędrzejewski (Kazek).

wego oddania przeżywanych 
konfliktów — swą zewnętrzną 
postawą, (wzrostem, nawet... 
grubością nóg) udokumento­
wać, że są maturzystami. Tym­
czasem obok naturalnej, dziew­
częcej Hanki Dobrzańskiej 
(Wanda Elbińska) i terminu­
jącego bikiniarza Jurka (Bog­
dan Zieliński) mamy postacie 
słabsze. Moim zdaniem Stani­
sław Jędmzejewski nie udźwig­
nął roli Kazka. Podkreśla swo­
je przeżycia zamyśleniem, w 
chwilach rozterki trochę ham- 
letyzuje, wreszcie pomaga so­
bie krzykiem. Leszek (Ryszard 
Ostromęcki) jest poprawny, 
chociaż może nieco za gładki, 
dobrze ułożony, zwłaszcza po 
powrocie z huty. Karol Jurkie­
wicz S. M. Kamińskiego repre­
zentuje typ intelektualisty, jak 
pisze Szczepan Gąssowski za 
programie teatralnym. Mam 
jednak wrażenie, że ta rola zo­
stało, wygrana tylko w ćensie 
komediowym (takie są między 
innymi intencje autora), a Ka- 
mińskiemu, mimo dużego wy­
siłku trudno jest wydobyć owo 
głębsze „ja” z Jurkiewicza, so­
jusznika Leszka.

Sumując, mimo tych zastrze­
żeń, mamy jednak na scenie 
Teatru Nowego kawał nic fał­
szowanego życia dzisiejszej 
szkoły. Widownia reaguje ży­
wo i bezpośrednio. A to juz 
duży sukces dla autora i wy­
konawców.

Cz. Mich.

głoszenia wyników konkursu 
spodziewać się należy około 9
XIX br.

Przy okazji przypominamy, że 
w Krakowie prace nad odbudo 
wą zniszczonego przez hitlerow 
ców pomnika Mickiewicza do­
biegają obecnie końca.

Kiedyż my, poznaniacy, prze­
żywać będziemy podobnie pięk 
ny dzień? (ch)

Udana akademia
Bardzo przyjemna była część 

artystyczna październikowej a- 
kademii w auli U. P. Grała or­
kiestra Liceum Muzycznego. — 
Tańczył zespół Średniej Szkoły 
Baletowej, śpiewał chór Szkoły 
Muzycznej,'grał i duet wiolon­
czelowy, popisywała się grą na 
fortepianie mała pianistka z kl. 
VI Podst. Szkoły Muzycznej.

Przykład ze szkół artystycz­
nych Poznania winny wziąć in­
ne instytucje, wspólnie przystę­
pując do organizowania podob­
nych akademii urządzanych z 
różnych okazji. Zawsze w nich 
coś nowego. I dla wykonawców 
wtenczas więcej zachęty do so­
lidnego przygotowania swoich 
punktów programu. (p)
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fcssswa Chruszczowa z pracownikami
aparatu kierowniczego

MOSKWA (PAP)
14 bm. w KC KPZR odbyła 

się rozmowa czołowych pra­
cowników Ministerstwa Rol­
nictwa ZSRR i ministrów 
rolnictwa republik związko­
wych z pierwszym sekreta­
rzem KC KPZR N. S. Chru- 
szezowem.

Minister rolnictwa ZSRR 
W. W. Mackiewicz złożył 
krótkie sprawozdanie z po­
siedzenia rozszerzonego ko­
legium Minist erstwa Rolnic-

W Niemczech zach.
nie usiaji represje 
wobec
bojowników o pokoi

BERLIN (PAP)Według doniesień AgencjiABN, sąd specjalny do spraw politycznych w Monachium wy dał wyrok skazujący pięciu młodych bojowników o pokój na karę po roku i 8 miesięcy więzienia.

twa ZSRR z udziałem mini­
strów rolnictwa wszystkich 
republik związkowych, które
odbyło się 11—12 bm. Na po- --------------------------------—----

Cztonek
parlamentu francuskiego
o pobycie w ZSRR

GENEWA (PAP)Dziennik szwajcarski „Jour­nal de Geneve‘'’ zamieścił arty­kuł deputowanego do parlamen tu francuskiego, b. ministra — N. Barrachina — członka ciele gacji parlamentarzystów fran­cuskich, która zwiedziła ostat­nio ZSRR.
„Pytają mnie często — pisze 

Barrachin — o wrażenia z po­
bytu w ZSRR. Odpowiadam 
zdecydowanie: Podczas podróży 
od Bałtyku do Kaukazu zdumio 
ny byłem przede wszystkim go 
rącym pragnieniem pokoju, ja­
kim przepojony jest naród ra­
dziecki8. Sympatie, jakimi lu­
dzie radzieccy darzą Francję, 
pozostawiły niezatarte wraże­
nia.

Z POBYTU PREMIERA B URMY U NU W POLSCE

rolnictwa
siedzeniu kolegium przedy­
skutowane zostały następują­
ce zagadnienia: 1) wstępne 
dane o wynikach 1955 r. w 
rolnictwie i zadania mające 
na celu uzyskanie wysokich 
zbiorów w rolnictwie i pod­
niesienie produkcji hodowla­
nej w 1956 r.; 2) o środkach 
dalszego usprawnienia pracy 
wydziałów rolnych, organiza­
cji dostaw i pracy placówek 
naukowo-badawczych; 3) o 
systemie dodatkowej opłaty 
za pracę w7 kołchozach.

W czasie rozmowy N. S. 
Chruszczów zwrócił uwagę 
pracowników aparatu kierów 
niczego rolnictwa na kopiecz 
ność szybszego usunięcia po­
ważnych niedociągnięć w kie­
rowaniu ośrodkami maszyno- 
wo-traktorowymi, w pracy 
nad dalszym umocnieniem 
kołchozów, w działalności in­
stytucji naukowych prowa­
dzących badania nad zwięk­
szeniem produkcji rolnej.

N. S. Chruszczów wskazał 
na doniosłe znaczenie wszech 
stronnego przeanalizowania 
wyników osiągniętych przez 
rolnictwo w roku bieżącym, 
upowszechniania i opanowa­
nia doświadczeń przodują­
cych gospodarstw, szkolenia 
kadr dla kołchozów, uspraw­
nienia hodowli nasion, a 
zwłaszcza produkcji nasion 
krzyżówek kukurydzy, wzo­
rowego zimowania zwierząt 
gospodarskich oraz należytej 
Organizacji przygotowań do 
siewów wiosennych w 1958 r.

„Sfepłe** poRsyjfei asów WcŁmasUa
Rząd boński przeznacza miliardy marek

na remilitaryzacji
BERLIN (PAP)Rząd boński zatwierdził no­wy projekt budżetu na rok fi­nansowy 1956/1957 w wysoko­ści 32,5 miliarda marek. Z o- gólnej sumy wydatków w ro­ku 1956/1957 16 miliardów ma­rek przeznaczonych jest na re militaryzację. Z pieniędzy tych 9 miliardów’ marek wy­datkowanych będzie przez rząd boński tytułem wkładu NRF na zbrojenia w ramach NATO* 3 miliardy marek na koszty okupacyjne, ponad 4 miliardy marek na realizację tzw. „po- średnich“ zadań w dziedzinie remilitaryzacji. tj. na utrzyma nie „Grenzschutzu81 (policja graniczna), na propagandę w Berlinie zachodnim oraz pen­sje dla byłych generałów i o- ficerów hitlerowskiego Wehr­machtu. Pensje te będą w przy szłym roku jeszcze wyższe niż w roku bieżącym. Byli zawo­dowi oficerowie hitlerowskie­go Wehrmachtu otrzymają wr 1956/1957 roku tytułem pensji 433.6 miliona marek.Wśród byłych czołowych bit lerowców, którym rząd boński wypłaca obecnie wysokie pen­sje, znajdują się m. in. b, mar szalek Wehrmachtu von Rund stedt, który otrzymuje mie­sięcznie 2 100 marek, były ge­nerał policji SS P. Will z mie­sięczną pensją 1 090 marek o- raz b. prezydent policji w Lu­bece generał SS W. Schroeder

Przed wyjazdem Bieganina i Chruszczowa do Imhi

Maród hinduski z zadowoleniem wiła
ten nowy krok ku umocnieniu przyjaźni

Z okazji pobytu w Polsce premiera Unii Burmańskiej 
U Nu, prezes Rady Ministrów JĄzef Cyrankiewicz wy­

dał przyjęcie w salach Urzędu Rady Ministrów.
Na zdjęciu: premier U Nu w rozmowie z I Sekretarzem 
KC PZPR Bolesławem Bierutem, przewodniczącym Rady 
Państwa Aleksandrem Zawadzkim i prezesem Rady Mi­

nistrów Józefem Cyrankiewiczem.CAF — fot. Baranowski

DELHI (PAP)Sekretarz generalny Ogólno-hinduskiego Kongresu Związ­ków Zawodowych — Dange o- publikował oświadczenie, doty­czące zbliżającego się przyjaz­du do Indii N. A. Bułganina i N. S. Chruszczowa. Oświadcze­nie stwierdza, że „naród hindu 
ski cieszy się tą wizytą, jako no 
wym krokiem do umocnienia 
przyjaźni i współpracy ze

Związkiem Radzieckim, zacieś 
niających się w ostatnich la­
tach88.„Przyjaźń oraz ścisłe stosun ki gospodarcze i handlowTe ze Związkiem Radzieckim — gło­si oświadczenie — otwierają przed narodem hinduskim sze­rokie możliwości postępu, któ­rych imperializm pozbawił nas w przeszłości i pozbawia obec­ni e.‘‘.

otrzymujący lopo marek mie­sięcznie.Zupełnie odmienna jest sy­tuacja wdów i sierot, których mężowńe i ojcowie zostali za­mordowani w hitlerowskich o- bozach koncentracyjnych oraz osób prześladowanych daw­niej przez faszyzm. Rodziny o- fiar hitlerowskich zbrodni o- trzymują miesięcznie rentę zaledwie w wysokości 250 ma­rek, natomiast osoby, ktpre by­ły przedmiotem faszystowskich represji, mają prawo ubiegać się o zasiłek pieniężny tylko wtedy, gdy przekroczyły 60 rok życia.
Dowództwo amerykaóskie
znowu domaga się
rozwiązania 
Komisji Rozejmowej
w KOREI

DELHI (PAP)Korespondent dziennika „Bel hi Times8-' podaje z Hongkon­gu, że według doniesień napły wających z Seulu, sztab na­czelnego dowódcy amerykań­skich sił zbrojnych na Dale­kim Wschodzie, gen. Lymana L. Lemnitzera, domaga się w dalszym ciągu rozwiązania Ko misji Rozejmowej Państw Neu tralnych w Korei.Sztab domaga się, aby Wa­szyngton podjął kroki w celu zlikwido. ania Komisji Rozej­mowej przy pomocy odpowie­dniej presji na rządy, kió-, rych przedstawiciele reprezen Łowani są w Komisji.
Katastrofa 

odrzutowego bombowoo 
atomowego

NOWY JORK (PAP)
Jak donosi agencja Associated 

Press, dnia S bm. w pobliżu miej­
scowości Marlin (Texas) uległ kata­
strofie 6-motorowy bombowiec od­
rzutowy typu Jest to samo­
lot przeznaczony do transportowa­
nia bomby atomowej. Załoga samo­
lotu — 3 oficerów — zginęła.

MOSKWA. — Jak donosi Agen­
cja TASS z Bejrutu, otwarta tam 
10 bm. wystawa plastyki radziec­
kiej, cieszy się olbrzymim powo­
dzeniem. Od wczesnych godzin ran 
nych do późnego wieczora sale wy 
stawowe przepełnione są zwiedza­
jącymi, którzy przyjeżdżają rów­
nież z innych krajów arabskich. 
Prasa libańska zamieszcza bardzo 
pochlebne recenzje o wystawie.

W dniu 15 bm. wystawę zwiedził 
prezydent Republiki Libańskiej — 
Camiłle Chamoun. Bał on wysoką 
ocenę prac artystów radzieckich.

* * *
PARYŻ. — Prasa libańska poda­

je, że przewodniczący „konferen­
cji różnych libańskich partii i stron 
nictw politycznych1* (blok wielu 
partii) — Husein Ueini zwrócił się 
do rządu libańskiego z oświadcze­
niem, piętnującym stanowisko dzia 
łączy politycznych, którzy wbrew 
woli i interesom narodu libańskie­
go, domagają się przystąpienia Li­
banu do sojuszów militarnych z mo 
carstwami zachodnimi. H. Ueini we 
zwał rząd libański, by zdecydowa­
nie prowadził politykę obrony su­
werenności i niezależności narodo­
wej, oraz by zawarł układy obron­
ne z Egiptem, Syrią i Arabią Sau­
dyjską.

* * *
KOPENHAGA. — W jednym z 

kin w Kopenhadze wyświetlany 
jest film radziecki „Glinka“. Prasa 
kopenhaska zamieszcza bardzo po­
chlebne recenzje o filmie. Dziennik 
„Boersen“ pisze, że film ten spra­
wi radość wszystkim miłośnikom 
klasycznej muzyki operowej.

5-miesięczny
wcześniak
uratowany przez
lekarzy czechosłowackich

PRAGA (PAP)
W maju br. w jednej z klinik 

położniczych Pragi urodził się 5- 
miesięczny wcześniak. Waga dziec­
ka wynosiła 650 gramów, a długość 
33 cm. Maleństwo znalazło natych­
miast troskliwą opiekę w oddziale 
dla wcześniaków, gdzie dziewczyn­
ka umieszczona w inkubatorze o 
stałej temperaturze była sztucznie 
karmiona i poddawana wszelkim 
niezbędnym zabiegom lekarskim. 
Po upływie 5 miesięcy, kiedy dziew 
czynkę oddano rodzicom, ważyła 
już 3 i pół kilograma. Dziecko jest 
normalnie rozwinięte pod wzglę­
dem fizycznym i umysłowym. Jest 
to najmłodszy wcześniak, którego 
udało się lekarzom czechosłowac­
kim uratować.

_____ Pracownicy poszukiwani
Szwajcar - oborowy z własnymi pomocnikami 
do obory potrzebny. (80 sztuk bydła). Mieszka­
nie, światło elektryczne, szkoła, sklep na miej­
scu. Zgłoszenia pisemne lub osobiste przyjmuje 
Państw. Gospodarstwo Rolne Hodowli Zarodo­
wej Oporowo, poczta i stacja Krzemieniewo, 
powiat Leszno. K3462
2 inżynierów mechaników do działu kotłowego
1 acetylenowego poszukuje Dyrekcja Poznańskie
go Biura Dozoru Technicznego w Poznaniu, ul. 
Chudoby 5. (Posady są do objęcia natychmiast). 
Zgłoszenia w sekcji personalnej. K3478
2 szewców zatrudni natychmiast OZR przy Za­
kładach Gazownictwa. Zgłoszenia kierować: 
Poznań, Grobla 15, pokój 214 K3487
Majstra betoniarni do zakładu prefabrykacji 
elementów betonowych w Kowanowie k. Obor­
nik Wlkp. poszukuje Wydzielony Zakład Produ­
kcji Pomocniczej WZBPP we Wrześni, ul. Prze­
mysłowa 15. K3485
Drogistów na stanowisko kierowników sklepów 
drogeryjnych przyj mie zaraz Przedsiębiorstwo 
MHD Art. Gosp. Dom i Chem. w Poznaniu, ul. 
Konfederacka — Barak 4, pokój 10. K3490

Jutro początek ciągnienia loterii
Największy czas kupić szczęśliwy los

K333S

Nieruchomości
Parcele, domki. wille, kamie 
nice. kupno sprzedaż, zała­
twia solidnie „Union" Poz­
nań. Nowowiejskiego 9.
______________ _ I8394g
Parcel* przy ul. Umółtowskiej 
(końcowy przystanek trolej­
busowy) sprzedam. Poznań, 
tel. 30-72. _________ 19645g
Sprzedam 2,5 ba ziemi w Strzy 
zewie, przy Witkowie. Kolej­
ka. autobus w miejscu. Infor­
macji udzieli Marian Dolata, 
w Strzyżewie.________ _19762p
Willę nową, trzypokojową, 
cala wolną, kamienicę. 6 skle 
Po.w, 170.000 zl, domek dwu- 
Pokojowy. 7.500 nP ogrodu, 
“0.000 zł, parcelę przy ul. 
Słonecznej Górczynie, Osiedlu 
warszawskim sprzedam. Me- 
teiski Poznań. Armii Czerwo-

23,___________  1970Sg
Sprzedam willę z wolnym mie­
szkaniem. zaprowadzoną ho- 
“OWla bobrów blisko tramwa­
ju. Pośrednicy wykluczeni. 0- 
terty Biuro Ogłoszeń, Swier- 
Sgggskiego 3 dia 19799g.
kamienice, wille z wolami 
mieszkaniami, domki jedno- 
™dzinne (Poznań - prowin­
cja) wielki wybór parcel 
Pod dowolną budowę korzy­
stnie poleca i poszukuje A- 
Sjraski Poznań . Łazarz, 
Chłodna 3 tel. 645-10.
—__________________  19706g
Domek jednorodzinny z zabu­
dowaniami, ziemią nadającą 
snę na ogrodnictwo, częścio- 

zadrzewioną, przy samym 
śnieżnie, spiesznie sprzedam.
Kozłowska, Gniezno. Mieczy­
sława 3. i9452g

Kupię willę lub domek jedno­
rodzinny może być niewykoń­
czony względnie parcelę pod 
budowę domki! jednorodzinne­
go. Oferty Biuro Ogłosfcń, 
Świerczewskiego 3, dla 
19867g. ______ __________
Kupię parcelę 800—1000 m2. 
ewtl. z domkiem, najchętniej 
w dzielnicy Grunwald - Jeżyce. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3. dia 19924g. 
Kamienica czteropiętrowa, na­
rożnikowa blisko Rynku Wil- 
deckiego. */« część, 50.000 zł. 
spiesznie sprzeda Nowak, Poz­
nań, Czerw. Armii 26. 
_____________________ 19847g
Kupię w okolicy Poznania 1 
ha ziemi (pobliżu kolei). Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń. Swiercze-
wskiegp 3. dla 19821g.___
Dom trzypokojowy. 4 morgi 
ogrodu blisko Poznania. 
65.000 zł, parcele 733 m2 o- 
ołotowaną w Górczynie, 
40.000 zt sprzeda Nowak. Po­
znań. Wyspiańskiego 16. 
_____________________ 19837g

Motor spalinowy 12 KM 
„Deutz", dogeart na ogu­
mieniu, w pierwszorzędnym 
stanie sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3,
dla 19851p ____
Maszynę do szycia z długim 
czółenkiem, sprzedam. Poz­
nań Dzierżyńskiego 39, sute­
rena front. 19660g
Pianino marki ,,Drvgas“ sprze 
dam. Poznań Polna 6, m 10, 
od godz. 17. tel 526-86.
__________  19902g
Pianino oraz maszynkę do 
podnoszenia oczek, elektrycz­
ną sprzedam. Poznań Klimo­
wicza 5 m 3. (przy Wyspiań-
skiego).__________ ___ 19807g
Wózek koszykowy z budką, 
korzystnie sprzedam. Poznań, 
Rokossowskiego 79 m 16.

19808g
Piec stałopalny, emaliowany, 
stół, gablotę oszkloną, sprze­
dam. Poznań Lampego 20, 
pracownia gorsetów. 19810g
Okna szwedzkie 1,10X1,15, 
400 zł. zegarek Atlantic, no­
wy, 2.000 zł, sprzedam. A- 
dres wskaże Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla 
19813g.
Motocykl Jawa. 250 ccm, 
sprzedam lub zamienię na sa­
mochód. Poznań. Naramowic- 
ka 26. parter. 19815g
Piec do centralnego ogrzewa­
nia „Camino", sprzedam. Po­
znań - -Wola. Notecka 12.

19820g
Radio „Bałtyk" 7-lampowe, 
4-zakresowe oko magiczne, 
sprzedam. Poznań. Szamotul­
ska 87, m 18 Pawlak, od 
godz. 16—18.________ 19822g
Pianino sprzedam (5'/2 tysią­
ca zł). Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3. 
dla 19832g.

Kupno______
Meble stylowe kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3. dia 19858g.

Sprzedaż
Sypialnię i szafy orzechowe 
poleca stolarnia. Poznań, 
Dzierżyńskiego 39. 19293g
Pianina w dobrym stanie, 
sprzedam. Poznań Kopernika 
9 m 6._____________ 19866g
Psy owczarki niemieckie. 8- 
miesięczne, z pełnymi rodo­
wodami. sprzedam. Poznań, 
Zbąszyńska 11. 19530g

Lokale
Zamienię mieszkanie 2 pokoje
z kuchnią komfortowe, w
Rzeszowie na takie same w
Poznaniu. Poznań, Kossaka 7
m 7. l9606g
Pokój z używaniem kuchni 
(instalacja elektryczna, gazo­
wa). zamienię na pokój z ku­
chnią, ewentualnie na takie 
same. Warunki do omówienia. 
Poznań. Hetmańska 5, m 11. 
______ 19737g
2 duże słoneczne pokoje z ba! 
konem, kuchnią oraz ogrodem 
nadające się na hodowlę zwie 
rząt futerkowych w Wągrow­
cu. zamienię na mieszkanie w 
Poznaniu. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3. dla 
19909g._____________
Mieszkania 1—2-pokojowego 
d0 remontu, poszukuję. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Swiercze- 
wskiego 3, dla 19817g.__
Zamienię mieszkanie komfor­
towe 2 pokoje z kuchnią oraz 
pokój z kuchnią, na 3-poko- 
jowe. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
19824g.

Dnia 15 października 
1955 zmarła nagle w War­
szawie, nasza droga kole­
żanka śp.

Anna Chmielewska
mgr farmacji

Msza św. za spokój du­
szy śp. Zmarłej odprawio­
na zostanie dnia 20 listo­
pada 1955 r., o godz. 
9.30 w kościele farnym.

Koleżanki I koledzy 
 19925g

t
Po długich i ciężkich cierpieniach onatrzony Sakra­

mentami św., zmarl dnia 15 istopada, w wieku 72 lat 
mój kochany mąż, nasz drogi ojciec teść dziadek, pra­
dziadek szwagier i wuj, śp.

Władysław Guziński
dypl. dyr. muzyki, kompozytor kapelmistrz, powstaniec 

Wlkp.. odznaczony Krzyżem Zasługi.
Pogrzeb odbędzie się w piątek. 18 bm., o godz. 

15. z domu żałoby w Lesznie, ul. Dąbrowskiego 1.
W smutku pogrążona

rodzina
Leszno, Poznań, Słupsk. 19950g

1 Prof. Dr. Z. Bartkowiako­
wi, Ordynatorowi Oddzia­
łu Urologicznego Szpitala 
Miejskiego im. Strusia, za 
przeprowadzenie trudnej 
operacji i przywrócenie 
zdrowia mojemu mężowi 
serdeczne podziękowanie
składa .A. Wyszyńska.

Poznań, Ratajczaka 20 
• 19923g

Praca
Pomoc domowa z gotowaniem 
na dobrych warunkach potrze­
bna do rodziny. Oferty z po­
daniem popizednich zajęć kie 
rować Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskieco 3 dla 19789?
Dochodzącej do półrocznego 
dziecka poszukuje pracujące 
małżeństwo. Poznań, Inżynier­
ska 11, m 8. od godz. 17—19.

19839g
Potrzebna pomoc domowa dla 
3 osób pracujących. Poznań, 
Klonowicza 5, m 2 od godz. 
18—20. 19838g

Działkowicze, Spółdzielnie Produkcyjne, Rolnicy, Ogrodnicy
Poznańska Okręgowa Centrala Nasiennictwa Ogrodniczego i 
Szkółkarstwa Poznań ul. Palacza nr 134. tel.: 647-96 i 651-14 
zawiadamia, że punkty sprzedaży detalicznej materiału szkół­
karskiego:
w Poznaniu ul. Słowackiego nr 7. ul. Dzierżyńskiego nr 102, 

ul. Dąbrowskiego nr 164, ul. Kopanina nr 28/36.
w Kaliszu ul. 3 Maja’, w Ostrowie Wlkp. ul. Krotoszyńska 19. 
w Pobiedziskach ul. Goślińska nr 5, w Lesznie, Szosa Osiecka, 
w Rawiczu — Szymanowie.

zaopatrzone są w pełen asortyment 
DRZEW 1 KRZEWÓW OWOCOWYCH
W miejscowościach, w których nie ma punktów sprzedaży ma 
teriału szkółkarskiego, należy zapotrzebowania składać u Po­
wiatowych Agronomów Ogrodnictwa lub w Gminnych Spółdz. 

Fachowa informacja i obsługa zapewniają dobre owoce.

Gosposia dochodząca emeryt­
ka. z gotowaniem lub do dzie­
cka potrzebna. Wiadomość: 
Poznań Kościuszki 2. tn 6.

19730g
Pomoc domowa na stałe, z re­
ferencjami, zaraz potrzebna. 
Poznań. Wojska Polskiego 71 
m 2 (przy Niestachowskiej).

19823g
Gosposia potrzebna zaraz. Wia 
domość: Poznań, Dąbrowskie­
go 9/11. pracownia krawie­
cka. 19898g

Dnia 15 listopada 1955 r. zmarł po długich i ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., mój naju­
kochańszy ojciec, przeżywszy lat 81, śp.

Piotr Piątkowski
Pogrzeb odbędzie się w piątek. 18 hm. 0 godz. 10.30 

z kaplicy cmentarza na Górczynie.
W ciężkim smutku pogrążona

CÓRKA

t
Dnia 11 listopada 1955 r., po długich j ciężkich cier­

pieniach, opatrzony Sakramentami św. zmarł mój drogi 
mąż, nasz troskliwy ukochany ojciec i najlepszy dzia­
dziuś. śp.

Edmund Domagaisk
Pogrzeb odbył się 13 listopada br. w Parkowie. Msza 

św. za duszę Zmarłego odprawiona zostanie w piątek. 
18 bm., o godz. 8.30 w kościele 00. Bernardynów w 
Poznaniu,

W ciężkim smutku pogrążona 
I9999g rodzina

Panienkę dobrze wychowaną, 
po ukończonej szkole przyj- 
mę do nauki szycia gorsetów. 
Oferty z życiorysem Biuro 0- 
głoszeń. Świerczewskiego 3, 
dla 19Slłg.

Nauka
Tańców towarzyskich uczę. 
Poznań Mickiewicza 27, m 7.

19349g

Lekarskie
Dr med. Maksymilian Matelski 
Poznań ul. Szkolna 13. m 6, 
tel. 96-33. po dłuższej przer­
wie wznowił swoją praktykę 
lekarską. 19203g

Zguby
Pies, owczarek alzacki, popie­
laty. podpalany, zaginął. Po­
znań Pałucka 8. 19897g

Dnia 14 listopada 1955 r. po krótkich cierpieniach 
zmarła nasza ukochana mama babcia, siostra i cio­
cia śp.

Władysława Rzepczyńska
I votg Górna

Pogrzeb odbędzie się w piątek 18 bm.. o godz. 13, z 
kaplicy cmentarza na Jeżycach.

0 bolesnej stracie zawiadamiają
synowa z wnukiem i rodzina

Poznań. 19982g

t
Dnia 15 listopada 1955 r. zmarł po krótkich, lecz 

ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., mój 
najdroższy mąż, nasz najtroskliwszy ojciec, teść, dzia­
dek brat i szwagier śp.

Michał Czyż
przeżywszy lat 63.

Pogrzeb Drogiego Zmarłego odbędzie się w piątek, 
18 bm.. o godz. 15.30 z kaplicv cmentarza na Jani­
kowie.

W ciężkim smutku pogrążeni 
żona córki zięciowie i wnuki

Poznań Grobla 27a. 19917g
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Nowe kino
i nowe mieszkania
w starym Kaliszu

Budownictwo mieszkanio­
we w Kaliszu zwiększy zna­
cznie swoje zadania w pierw­
szym roku planu 5-letniego. 
Z pierwotnie zaplanowanych 
12 milionów złotych obejmie 
ono swym „zasięgiem finan- 
sowym“ SO milionów zł.

Przewidziane jest między 
innymi oddanie do użytku 
10 bloków mieszkaniowych 
dla pracowników Prezydium 
MRN, wybudowanie nowego 
osiedla przy Wytwórni Sprzę­
tu Komunikacyjnego na ul. 
Częstochowskiej, gdzie sta­
nie 7 ładnych bloków.

Pomyślano także o rozryw­
kach. Zostanie wyremonto­
wane kino „Wolność" oraz 
wybuduje się nowe kino w 
rejonie ulicy Narbutta.

(si)

O błamie,
księżycowej rakiecie 
i kenferensji genewskiej

Piątkowe odczyty TWP w 
Powiatowym Domu Kultury 
w Gnieźnie ściągają wielu 
ciekawych. Aktualna i atrak­
cyjna tematyka odczytów 
sprawia, że cieszą się one co­
raz większym powodzeniem. 
Prelekcje wygłaszają wybitni 
znawcy przedmiotu, jak na 
przykład prof. dr Pilawski 
— specjalista do spraw ato­
mowych, doktorzy medycyny 
Krauze i Wójtowski. Z odczy­
tów najwięcej korzysta mło­
dzież, zwłaszcza ze szkół śre­
dnich. Słuchacze Liceum dla 
Pracuj ący ch zain teresowani 
wykładem mgr. Domińskiego 
o podróżach międzyplanetar" 
nych, po odczycie wypyty­
wali go blisko godzinę o szcze 
gćły techniczne i zaprosili 
specjalnie do swojej szkoły.

Należy żałować, że starsi 
mieszkańcy Gniezna, a zwła­
szcza aktywiści społeczni, nie 
zdradzają podobnego zainte­
resowania prelekcjami TWP. 
Dziwnym objawem jest fakt, 
że największe gnieźnieńskie 
zakłady pracy, jak: Garbar­
nia, Cukrownia oraz PKP nie 
zdążyły jeszcze uruchomić 
własnych punktów odczyto­
wych. Dobrze natomiast or­
ganizowane są odczyty w 
Narodowym Banku Polskim 
(na, przykład ostatni o sytu­
acji międzynarodowej).

—. komisja sanitarna w Ry­
czywole (pow. Oborniki) nie 
zainteresuje się cuchnącym ro­
wem ze ściekami miejscowej 
mleczarni?

... w tymże miasteczku pali 
się tylko co szósta latarnia?(W. B.)
'Teatry

Teatr z Kalisza w Karszni-' 
cach — „Pygmalion**; (

Kina j
. KALISZ: Wolność — „Szer-I 
szeń“, Stylowe — „Wól za krat < 
kami**; OSTRÓW: Przodownik (
— „Kochajmy własne żony**, 4 
Słońce — „Liliomfi“; GNIEZ-j 
NO: Polonia—„Ogień w kniei4*,. 
Lech — „Sprawa Bluma“; LE- 
SZNO: Sportowiec — „Sprawa" 
dr. Wagnera**;

Radio
PROGRAM I 
Fala 1.322 m

5.11 — orkiestry dęte, 5.30 
rozmaitości rolnicze, 6.06 — 
liści w repert. rozrywkowym,^ 
7.10 — ork. mandolinistów, 7.451
— aud. szkolna, 8.06 — śpiewa 
zespół „Sląsk“, 8.36’ — utwory ? 
fortep. — gra A. Rubinstein, ( 
9.20 — fragm. z op. Gaetano Do^

, nizettiego, 10.35 — „W starym 
, młynie** — opow., 10.55 — ryt- 
, my tańców polskich, 12.15 — u- 
! twory na flet — gra P. Podles­
ia, 12.30 — radziecka muzyka lu 
dowa, 13 — dla wsi, 15.30 — dla A 
dzieci — aud. słowno-muz., 16.05 
„Żywa miazga** — pogad., 16.15 .»
koncert rozrywk., 17 — z ży- \ 
cia Związku Radzieckiego, ^7.30 * 
recital skrzypcowy, 18.20 — ko- ** 
respondencja z zagranicy, 18.35 9 
„Sylwetki kompozytorów**, 19.40 f 
satyrycy przed mikrofonem. 21 j 
odpowiedzi fali 49, 21.12 — „Ulu- 
bierti piosenkarze**, 22 — aud. ) 
sportowa, 22.10 — „Arcydzieła j

'muzyki kameralnej**.

Wiadomości: 5.05, 6, 7, 8, 8.30, f 
12.04, 16, 20, 23
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mały jak wszyscy członkowie 
po 50 arów ziemi na działki

przed trzema laty 12 świa- 
tiych, wzorowych rolni­

ków. w Grzybowie — Chrza- 
nowicach, powiat Września, 
założyło spółdzielnię produk­
cyjną typu Ib, wnosząc do 
wspólnej gospodarki 15G ha 
ziemi. Do spółdzielni przyję­
to także 10 rodzin bezrol­
nych, wyrywając je ze szpo­
nów kułackiego wyzysku.

Błędem byłoby twierdzić, 
że spółdzielnia rozwija się 
błyskawicznie, że rośnie jak 
na przysłowiowych droż­
dżach. Ale prawdą jest, że 
powoli, lecz stale spółdzielnia 
pnie się w górę, że z roku na 
rok wzrasta produkcja roś­
linna i zwierzęca. Na przy­
kład w roku 1953 zebrano 
13 q żyta, 16 q pszenicy, 10 q 
grochu, 120 q ziemniaków, 
a w 1955 roku — 22 q żyta, 
36 q pszenicy, 23 q grochu i 
170 q ziemniaków z 1 hekta­
ra. Spółdzielcy zaprowadzili 
też hodowlę zespołową i po­
siadają obecnie 17 sztuk by­
dła i 40 sztuk trzody chlew­
nej, dzięki czemu plany do­
staw obowiązkowych wyko­
nują już w’ całości, bez po­
trzeby obciążenia tym obo­
wiązkiem działek przyzagro­
dowych. Rośnie też .dobrobyt 
członków zrzeszenia.

Rozmawialiśmy na ten te-' 
mat z Jadwigą Zawada i Pe­
lagią Jodłowską, które wi­
dzimy na zdjęciu (u góry) 
przy kopcowaniu ziemnia­
ków, zebranych z działek 
przyzagrodowych. Kobiety te 
wraz z dziećmi pracowały da­
wniej u miejscowych bogaczy 
i na przykład za pół morgi 
ziemi pod ziemniaki musiały 
odrabiać całe łato. Po wstą­
pieniu do spółdzielni otrzy-

Za przykładem
Józefa Mazura

Z Józefem Mazurem z Sień 
na warto porozmawiać o gór 
nictwie. Od sierpnia pracuje 
on w kopalni „Gottwald" w 
Stalinogrodzie. Z pracy jest 
zadowolony, a zarobek jego 
wynosi od dwóch do dwu i 
pół tysiąca złotych miesięcz­
nic. Zachęcony jego przykła­
dem zaczął pracować w ko­
palni Czesław Głos z Sienna. 
Również młodemu Henryko­
wi Bobrowskiemu z Przysie- 
dzyna (powiat wągrowiecki) 
i wielu innym doskonale się 
pracuje w zawodzie górni­
czym. Zarobki ich sięgają 
1800 zł miesięcznie. Karta 
górnika zapewnia dogodne 
warunki pracy i wysokie za­
robki, wczasy w najpiękniej­
szych miejscowościach kraju, 
premię za wysługę łat, stwa­
rza możliwości przydziału 
mieszkania.

Zaszczytny zawód górnika 
powinien przyciągnąć dora­
stającą młodzież powiatu wą 
growieckiego. Z ciekawą i do­
brze płatną pracą wiąże się 
bowiem poczucie zadowolenia 
z użyteczności i wielkiego 
znaczenia zawodu górnika w 
ogólnej gospodarce kraju.

(Kdw)

2 laia czekaj; na odpowiadź
Niewielki, bo zaledwie 5-tysięcz­

ny Zbąszyń, jest dość ruchliwym 
węzłem kolejowym na linii: Po­
znań — Berlin. Nic więc dziwnego, 
że posiada 2 dworce: Główny i 
Przedmieście. Z dworca — Przed­
mieście, można jednak jechać tylko 
w kierunku Leszna, a mieszkańcy 
Przedmieścia, jadący w kierunku 
Poznania, muszą udawać się spory 
szmat drogi aż na Dworzec Głów­
ny. A tymczasem przez Przedmie­
ście przechodzą tory w kierunku 
Poznania. Wystarczyłoby więc uru­
chomić tu na przejeździe przysta­
nek. Takie rozwiązanie byłoby du­
żym udogodnieniem dla zbąszynian 
z Przedmieścia.

Od lutego 1954 r., kiedy to wysła­
no w tej sprawie wniosek do Pre­
zydium WRN w Poznaniu, nie ma 
żadnej odpowiedzi. Dlaczego?

(Ro)

przyzagrodowe, chowają kro­
wy, trzodę chlewną i drób. 
Na 25 arach sadzą ziemniaki, 
na drugich 25 cebulę, za któ­
rą w tym roku Centrala O- 
grodnicza wypłaciła im po 
7000 złotych. Janina Zawada 
ma już na swym koncie 300 
dniówek obrachunkowych. 
W edług próbnego bilansu 
otrzyma za nie po 25 zł 
w gotówce i po 8 kg zboża, 
czyli łącznie 7500 zł i 43 ce- 
tnarów zboża.

Oto, co niesie z sobą budów 
nictwo socjalizmu na wsi: 
lepsze życie nie tylko dla 
wybranych, ale cUa wszyst­
kich ludzi pracy.

Fot. (2) K. Jaźwieoki

To jest opieka
„Janko wo — pisze nasza 

czytelniczka Stanisława 
Maćkowiakowa — to wieś 
niewielka. Ziemia należy 
tam do OZR-ów Stoczni 
Rzecznej, Poznańskiego 
Przemysłowego Zjednocze­
nia Budowlanego oraz 
PGR-u.“
Nasza czytelniczka opisuje 

dobrą współpracę OZR-ów z 
nauczycielstwem i ich opiekę 
nad szkołą podstawową w 
Jankowie. Ńa przykład ÓZR 
przy Stoczni Rzecznej sfinan 
sował wycieczkę dzieci szkol 
nych do Krakowa, Nowej Hu­
ty, Wieliczki i Zakopanego. 
Dał fundusze na naprawę ra­
dia, zegara szkolnego, na za­
kup anody radiowej, pomocy 
naukowych. Ekipa szkolna 
pomagała natomiast w OZR- 
owskich żniwach. Dzieci 
szkolne pomagały przy wyry­
waniu ostu na połach OZR-u 
Poznańskiego Przemysłowego 
Zjednoczenia Budowlanego, 
które odwdzięczyło się napra-i 
wieniem podłogi w izbie szkol 
nej i mieszkaniu nauczycie­
la oraz remontem dachu na 
szkolnym budynku. ,

Dobrze współpracuje z ko­
mitetem rodzicielskim szko­
ły Instytut Zoologiczny PAN 
z Poznania, sprawujący opie-

A dla dzieci?Miejska Górka nie jest zao­patrywana należycie w obuwie dziecięce i ciepłą bieliznę, szczególnie dla najmłodszych. Mieszkańcy jeżdżą więc po te towary do sąsiedniego powia­tu gostyńskiego a nawet do Poznania, co oczywiście nie wpływa dodatnio na samopo­czucie mieszkańców.Do sklepu obuwia GS w Miejskiej Górce przysłano o- statnio 10 par (!) obuwia dzie­cięcego. Natomiast półki zawa lone są dosłownie obuwiem mę skim i damskim.Dlaczego tak się dzieje? To tajemnica PZGS w Rawiczu. Należałoby ją szybko ujaw- nić! (S. M.)

ataeh
Spółdzielnia produkcyjna 

w Chrzanowicach rozwija się 
pomyślnie między innymi 
dlatego, że jest tam dobra 
organizacja pracy. Nie ma 
bumelantów i leniów, a jest 
natomiast chęć i zapał do 
pracy zespołowej. Przykład 
zaś idzie z góry — od zarzą­
du. Codziennie rs.no zarząd 
w osobach Michała Sadysia, 
Romana Polaka i Wiktora 
Sajewicza oraz przewodni­
czącego komisji rewizyjnej 
Antoniego Witkowskiego zbie 
ra się na chwilę, aby podzie­
lić zajęcia pomiędzy człon­
ków icłi rodziny. Potem już 
wszyscy idą do pracy w po­
lu, nie wyłączając również 
widocznych na zdjęciu (dol­
nym) członków zarządu i księ 
gowego spółdzielni. Dzięki 
tak sprężystej organizacji 
pracy i zaprowadzeniu upraw 
specjalnych, rosną dochody 
spółdzielni. Podczas gdy na 
przykład w 1953 roku dochód 
ogólny wynosił 237 tysięcy zł, 
to w tym roku przewiduje się 
około 700 tys. złotych. Nic 
dziwnego, że dochód rośnie, 
skoro za samą cebulę z 3 ha 
spółdzielcy otrzymali przed 
kilku dniami 80 tysięcy zł, a 
za groch nasienny 140 tys. zł. 
Dodać trzeba, że spółdzielcy 
w Chrzanowicach wykonali 
tegoroczne plany obowiązko­
wych dostaw zboża, żywca i 
mleka już we wrześniu.

kę nad jankowską szkołą. 
Komitet opiekuńczy pomaga 
przede wszystkim w wykony­
waniu pomocy naukowych. 
Dzięki temu szkoła jest za­
sobna w pomocnicze przybo- 
ry do nauk przyrodniczych, 
które wywołują podziw zwie­
dzających ją wycieczek.

(km)

148 łurysiów
na zlocie w PileTuryści z całej Polski zło­żyli hołd pamięci wielkiego syna Ziem Zachodnich — Sta msława Staszica, biorąc udział w ub niedzielę w wielkim zlo­cie turystycznym do Piły. W raidach motorowych, kolar­skich i pieszych uczestniczyło ogółem 148 turystów.Pierwsze miejsce zdobyli mo torowcy PTT-K Poznań. Zdo­bywcami dalszych nagród by­li m. in.: Pom. Klub Motorowy LPŻ — Poznań, „Stal“ — Na­kło, LPŻ — Toruń, LPŻ — Tu rek, „Sparta“ — Tuchola i Klub Motorowy ż Grodziska.Spośród kolarzy i pieszych wyróżniły się drużyny: PTT-K z ZISPO, Państw. Zakł. Zbożo wych nr 2 w Poznaniu oraz li­ceum TPD w Pile i Techni­kum Gastronomicznego w Po­znaniu. (m)

— Drodzy słuchacze! Wokół — ci­
sza złocistej jesieni. Gdzieś z da­
ła dolatuje szmer nie wyłączonej 
fontanny.

Jeszcze w sprawie
hali sportowej

List otwarty trenera Patrzy konta
W 2C8 numerze naszego pisma z dnia 19 bm. zamieściliśmy ar­

tykuł red. M. Flejsierowicza pt. „Chcemy mieć halę sportową**. 
Artykuł ten wywołał dużo odgłosów, świadczących o aktualności 
poruszonych problemów. Czytelnicy nasi podkreślają konieczność 
budowy hali. Otrzymaliśmy również list otwarty od trenera po­
znańskiego Kolejarza — -Janusza Patrzykonta. Pomijając fakt, że 
nie tylko brak hali wpływa decydująco na wyniki koszykarzy Ko­
lejarza, trzeba się zgodzić ze stwierdzeniem o zbyt szczupłej ilości 

W liście tym czytamy:czasu przeznaczonego na treningi.

Szerokie rzesze sportow­ców i zwolenników spor tu miasta Poznania są nie­wątpliwie rozczarowane ostat­nimi niepowodzeniami koszyka­rzy Kolejarza — Poznań.Jako odpowiedzialny za szko lenie i formę zespołu poczu­wam się do obowiązku poinfor­mowania opinii publicznej o przyczynach takiego stanu rze­czy.Zdobycie w ubiegłymi sezo­nie przez drużynę Kolejarza —• Poznań mistrzostwa Polski by­ło wynikiem kilkuletniej plano­wej pracy wszystkich naszych zawodników. Moralne popar­cie, które drużyna miała we wszystkich swoich spotkaniach od zwolenników tej pięknej gry, było bardzo ważkim czyn­nikiem, który decydował o wy­niku walki z równorzędnymi zespołami innych okręgów.Praca zawodników, pilne u- częszczanie na treningi, olbrzy­mia ambicja w sportowej wal­ce, poparta sympatią obywa­teli Poznania przezwyciężyła słabe już w ubiegłym sezonie warunki treningowe i dopro­wadziła do zdobycia zaszczyt­nego tytułu.Wydawałoby się, że ten pię­kny wynik zdopinguje również władze naszego miasta do po­prawy warunków pracy na­szych poznańskich zespołów.W swoim czasie (luty br.) złożyłem memoriał do WRN w sprawie najpilniejszych po­trzeb sportowców poznańskich (boks, zapasy, koszykówka), proponując rozwiązanie proste i mało kosztowne, które by po­lepszyło bardzo słabe warunki treningowe poznańskich zespo­łów, oraz proponując swoją współpracę fachowca przy roz­wiązywaniu tych trudnych pro­blemów.W maju br. otrzymałem pi­semną odpowiedź z WRN z za­pewnieniem, że starania WRN doprowadzą do tego, że w nad­chodzącym sezonie najpilniej­sze potrzeby sportowców poznań skich będą rozwiązane. (zYdap- tacja hali nr 2 do celów sportu oraz udostępnienie hali przy ulicy Matejki do celów trenin­gowych).A oto rzeczywistość:W ubiegłym roku drużyna nasza miała 5,5 godziny tygo­dniowo treningu (2 razy po 2 godziny i 1 raz 1,5 godziny, wtorek, środa i czwartek).W obecnym sezonie praktycz nie zespół nasz trenuje 2,5 go­dziny tygodniowo (1 raz 1,5 godziny, wtorek, 1 raz 1 go­dzinę czwartek oraz 1 raz wspólnie z drużyną żeńską je­dną godzinę w pią’tek). Prak­tycznie trening piątkowy na skutek zmodyfikowanego syste mu rozgrywek ligowych (gry w ■ soboty i niedziele) najczę­ściej nie odbywa się. W ub. roku istniała możliwość treno­wania w hali nr 2 (w warun­kach urągających co prawda podstawowym wymogom higie­ny i narażających na szwank zdrowie zawodników).Remont hali nr 9 (budowa­nej na Targi tegoroczne?) u- niemożliwił i storpedował moż­liwość pracy zespołu nad po­lepszeniem swojej formy. Ze­spół zasilony 2 czołowymi ko­szykarzami poznańskimi, Mły­narczykiem i Kałkiem, nie ma możliwości zgrania i scemento- wania się.Praca nad sobą oraz war­sztat pracy jest nieodzowną ko niecnością także i w sporcie do osiągania wyników i do bicia rekordów. Tego warszta­tu pracy, zespół nasz w tym sezonie nie posiada.W imieniu Kolejarza — mo­gę zapewnić, że dołożymy wszy­stkich swoich sił, że całą swoją ambicję sportową włożymy w czekające nas walki mistrzow­

skie, aby osiągnąć jak najlep­szy wynik.Uważam jednak za słuszne, żeby wszyscy zwolennicy i ki­bice koszykówki naszego mia­sta byli poinformowani o tym, w jakich warunkach pracuje­my i jakie trudności przezwy­ciężać musimy, aby móc god? nie reprezentować barwy na­szego miasta i bronić zdobyte­go w ubiegłym sezonie zaszczyt nego tytułu mistrza Polski."
Nowy rekord
Zybiny

W trzecim dniu lekkoatletycz­
nych mistrzostw "ZSKB rozgrywa­
nych na stadionie Dynamo w Tbi­
lisi padł nowy rekord świata w 
pchnięciu kulą.

Znajdująca się w doskonalej for­
mie Zybina uzyskała wspaniały wy 
nik — 16,67, bijąc ustanowiony
przez nią tydzień temu w Stalina- 
badsie rekord świata o 22 cm. Bar­
dzo dobre wyniki uzyskały także 
zawodniczki, które zajęły dwa dal­
sze miejsca w tej konkurencji: 
Dojnikowa — 15.80 oraz Tyszkie­
wicz — 15.78.

Tytuł mistrzyni ZSRR w pięcio­
boju uzyskała reltordzistka świata 
Czudina — 4744 pkt. Bieg na 80 m 
ppł. zakończył się zwycięstwem Doi 
żenkowej — 11,2.

Bardzo wyrównaną walkę sto­
czyli zawodnicy w skoku o tyczce. 
Aż czterech pokonało wysokość 
4,30 m. Tytuł mistrzowski zdobył 
Czernobaj, a drugie miejsce zajął 
rekordzista ZSRR Denisenko.

Chromik
o swoim starcie 
w Melbourne

Przebywający na XII Kongresie 
Francuskiej Federacji Sportu Ro­
botniczego (FSGT) w Paryżu nasz 
najlepszy długodystansowiec Chro­
mik udzielił wywiadu przedstawi­
cielowi znanego pisma sportowego 
„L‘Equipe“. Na pytanie, na jakim 
dystansie będzie startował w Mel­
bourne Chromik odpowiedział, iż 
nie jest jeszcze zdecydowany.

„Prawdopodobnie będę startował 
w biegu na 10.000 m, który roze­
grany zostanie w dniu 23 listopada 
oraz w biegu na 3000 m z prze­
szkodami, do którego eliminacje 
odbędą się 27, a finał 29 listopada**.

„Możliwości moje — mówił Chro­
mik — oceniam na 5000 m — 13,55,0 
a na 10.000 m — 29,10.0.

Natomiast znacznie większe szan­
se mam na dystansie 3000 m z prze­
szkodami, oczywiście jeżeli Węgrzy 
nie wystawią swych doskonałych 
biegaczy Taboriego lub Rozsavol- 
gyiego**.

O Puchar WKKF 
w gimnastyce

Wielkopolscy gimnastycy wystar­
towali z impetem. Po zwycięstwie 
nad reprezentacją Bydgoszczy 
559,15:524,00, w najbliższą niedzielę 
oczekuje ich nowa poważna pióba. 
zawody o Puchar WKKF v, konku­
rencjach mężczyzn i kobiet. W im­
prezie tej wezmą udział gimnasty­
cy niemal wszystkich sekcji woje­
wództwa poznańskiego (każda dru­
żyna składa się z 6 zawodniczek i 
tylu zawodników). Zawody, które 
będą generalnym przeglądem wiel­
kopolskich gimnastyków, będą 
rozegrane 20 bm. w sali szkoły pod­
stawowej przy Garbarach o godz. 9 
i 14. (ł)
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